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Młodzież Sannik przystąpiła
do w sp ó łzaw o d n ic tw a

w h o d o w li trz o d y  chlewnej
Już od dłuższego czasu w  San 

n lkach  pow. G ostyn in  w ie le  sit; 
m ów i o k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej. Cała grom ada żyje 
ty m  zagadnieniem. C hłop i, w i­
dząc ch w ilo w y  b ra k  mięsa na 
ry n k u , t ra k tu ją  sprawę kon ­
tra k ta c ji bardzo poważnie. O 
k o n tra k ta c ji każdy został po-

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a )
w iadom iony, wszyscy p rz y ję li , 
ją  ze zrozum ieniem . G m ina San- j 
n ik i w ykona ła  p lan k o n tra k ta - ; 
c ji w  110 proc.

Do tego zrozum ienia przyczy- j 
n i l i  sie w  dużej m ierze Z M P - 
owcy. O n i to w łaśnie w y ja ś n ili 
swoim  rodzicom  'konieczność 
kon tra k tow a n ia  w iększej ilości

Rządy Stanów Zjednoczonych i Anglii
narzucając p ro je k t tra k ta tu  pokojowego z Japonią,

który pozostaje w sprzeczności z interesami narodów Dalekiego Wschodu
obarczają się wobec narodów odpowiedzialnością

za konsekwencje takiego kroku
O św iadczen ie  w ic e m in is tra  A . G ro m y  ko

D zies ią tk i tysięcy delegatów chłopskich z całego k ra in  uczę 
ttn ic z y lo  dn ia !). hm na O gólnopolskich Dożynkach w  Poznaniu 

Na, uroczystość p rz y b y li: P rezydent RP Bolesław B ie ru t, 
członkow ie Rady Państwa, cz łonkow ie  Rządu, członkow ie KC  
PZPR, członkow ie N K W  ZSL, genera iic ja  oraz przedstaw icie le  
organ izacji masowych.

Na zd jęciu  przem aw ia Prezydent RP Bolesław  B ie ru t.

Amerykańskie organizacje demokratyczne,
p r o t e s t u j ; * !  p r z e c i w k o  

separatystycznem u  
t r a k t a t o w i  z  J a p o n i ą

Po zam knięciu obrad kon fe ­
re n c ji w  spraw ie tra k ta tu  po­
ko jow ego z Japonią przed gm a­
chem O pery gdzie odbyw ały  się 
te obrady, am erykańskie  orga­
n izacje  dem okratyczne zo rgan i­
zow a ły  m an ifestac je  pro testa­
cy jną.

Członkow ie o rgan izac ji „W e­
te ra n i W alczący o P okó j“  roz­
d a w a li u lo tk i stw ierdzające, że 
separa tystyczny tra k ta t po ko jo ­
w y  t Japonią stanow i pogw ał­
cenie uk ładów  poczdamskich, 
t lk la d y  te p rzew idu ją , że w szy­
s tk ie  k ra je , k tó re  w a lczy ły  
p rzeciw ko Japon ii pow inny 
w ziąć udzia ł w  kon fe renc ji w  
Sprawie tra k ta tu  pokojowego.
T ra k ta t poko jow y narzucony 
przez Stany Z jednoczone umo-

W  San Francisco odbyła się *  bm, kon ferencja  prasowa, na
k tó re j przewodniczący de legacji radz ieck ie j w icem in is te r G ro ­
m yko wobec 300 korespondentów prasy am erykańsk ie j i  zagra­
n iczne j ośw iadczył m. in .:

ż liw ia  odbudowę ja po ńsk ie j m a­
ch iny  w o jenne j i w yw o łu je  e- 
nergiczne pro testy m ilion ów  Ja ­
pończyków.

W krótce po podpisaniu sepa­
ratystycznego tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią podano o f ic ja l­
nie do wiadom ości, że rządy 
Stanów Zjednoczonych i Japon ii 
podpisały t. zw. „u k ła d  o bez­
pieczeństw ie“ .

W istocie rzeczy nktad ozna­
cza przedłużenie okupac ji Ja ­
pon ii przez am erykańskie  s iły  
zb ro jne na czas nieokreślony. 
P rzew idu je  on także, że ame­
rykańsk ie  w o jska okupacyjne 
mogą być w ykorzystane „d la  
tłu m ie n ia  w  Japon ii powstań i 
rozruchów ".

— Delegacja radziecka — po­
w iedz ia ł w icem in is te r G rom yko 
— s tw ie rdz iła  już  w  toku  obrad 
kon fe renc ji, że ąm erykańsko- 
ang ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią nie może 
być podstawą p raw dz iw ie  po­
kojowego uregu low an ia p ro ­
b lem ów  Dalekiego Wschodu.

P ro je k t ten nie może być 
podstawą takiego pokojowego 
uregu low an ia  problem ów D a­
lekiego W schodu, k tó re  nie po­
zw o liłob y  m ilita ry z m o w i ja po ń ­
skiem u na ponowne podniesie­
nie g łow y ; zapew niłoby bezpie­
czeństwo wszystk ich kra jów ’ 
A z ji i Dalekiego W schodu; za­
spokoiłoby słuszne roszczenia 
narodów, k tó re  uc ie rp ia ły  
w sku tek agresji japońsk ie j i 
zapew niłoby jednocześnie p rzy ­
w rócenie suwerenności Japon ii 
i je j niezależności.

A m erykańsko -ang ie lsk i p ro ­
je k t tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią nie zaw iera żadnych 
gw a ra nc ji p rzeciw ko odrodze­
n iu  m iiiia ry z m u  japońskiego, 
podczas gdy tak ie  w łaśnie gw a­
ranc je  pow inny  stanow ić je d ­
no z g łów nych zadań poko jo­
wego uregu low an ia spraw  Ja­
ponii. To w łaśnie zadanie w y ­
sunięte zostało jako  zadania 
g łówne w  de k la ra c ji poczdam­
sk ie j 7. 26 lipca 1DAf> r. i w  po­
w zię tych na podstaw ie te j de-

Separatystyczny dokument podpisany w San Francisco 
Sianowi akt wrogiej p o k o jo w i polityki

S t. Z ie d n o c z o n y c h
jiad czen ie  m in . W ie rb ło u is k ie g oOśtuii

Szef delegacji po lsk ie j w ice­
m in is te r spraw  zagranicznych 
S. W ie rb łow sk i złożył następu­
jące oświadczenie d la  prasy a- 
m eryka ńsk ie j i zagranicznej w 
San Francisco:
» Delegacja po lska p rzyby ła  

do San Francisco w  przekona­
n iu , że w  gronie przedstaw ic ie­
l i  państw  tu  zebranych będzie­
m y  m og li poważnie, rzeczowo 
i  k o n s tru k ty w n e  przedysku to­
w ać zagadnienie tra k ta tu . M ie ­
liś m y  nadzieje, że będzie to 
fak tyczn ie  kon ferenc ja  m iędzy­
narodowa.

Okazało się jednak, że m ia ­
ła to być pusta form alność. 
Niedopuszczenie Chin pozba­
w iło  kon ferencje  tę reprezen­
ta c ji najw iększego narodu az ja-

k ła ra c jt  uchw ałach k o m is ji D a­
lekiego Wschodu.

W brew  ty m  zasadom am ery­
kańsko-ang ie lsk i p ro je k t t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią, w 
odróżn ien iu  od wszystkich 
tra k ta tó w  pokojow ych zaw ar­
tych w  Europie w  roku  1947, 
a w  szczególności w  odróżn ie­
n iu  od tra k ta tu  pokojowego z 
W łocham i, nie zaw iera żad­
nych ograniczeń w  stosunku 
do japońskich s ił zb ro jnych  ani 
żadnych w  ogóle gw a ra nc ji 
p rzeciw ko odrodzeniu ja po ń ­
skiego m ilita ryzm u .

Następnie w icem in is te r G ro­
m yko p rzytoczy ł szereg fa k ­
tów , k tó re  wskazują,, że w  każ­
dym  w ypadku  gdy m ilita ry ś c i 
japońscy p lanow a li agresje 
przeciw ko k tó re rm iko lw ie k  ze 
swych sąsiadów to rozbudow y­
w a li w  szybkim  tem pie swe s i­
ły  zbrojne.

Delegacja radziecka— ośw iad­
czył w icem in . , G rom yko — 
wskazyw ała w yraźn ie  w  toku 
obrad na to czym jest w  rze­
czyw istości „m e ry  kańsko-an­
g ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią. W skazyw a­
ły na to także delegacje Polski 
i Czechosłowacji. Delegacja ra ­
dziecka s tw ie rdz iła , że- p ro je k t 
ten nie jest p ro jektem  poko­
jowego uregu low an ia p ro b le ­
m ów Dalekiego Wschodu lecz 
planem  przygotow ania  nowej 
w o jny .

Z p ro je k tu  tego w yn ika , że 
rządy USA i  A n g lii chcą u to ­
row ać drogę dla odrodzenia 
m ilita ry z m u  japońskiego, chcą 
przekszta łc ić Japonię w  jedną 
z w o jennych  baz w ypadow ych 
Stanów  Z jednoczonych, chcą 
wciągnąć ją  do agresyw nych 
k o a lic ji wo jennych.

W szystko to — m ó w ił dale j 
w icem in . G rom yko — świadczy

tyckiego, co w raz z nieobecno­
ścią In d ii i B u rm y  doprow a­
dziło  do tego, że w  spraw ie po­
k o ju  na D a lek im  Wschodzie nie 
w ypow iedz ie li się p rzedstaw i­
ciele 850 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców A z ji,  c zy li 80 proc. lu dn o ­
ści A z ji.

S tany Zjednoczone sam owol­
nie anektu ją  część obszaru Ja­
pon ii, są zdecydowane k o n ty ­
nuować okupację tw orząc z Ja­
ponii bazę wojenną, pozwalają 
odrodzić się m ilita ry z m o w i ja ­
pońskiem u i gospodarczo opa­
now u ją  k ra j. G wałcą prawa 
Zw iązku Radzieckiego i Chin.

Naród po lsk i drogo okup ił 
zbrodniczą p o litykę  tych, k tó ­
rz y  pom ogli faszyzm ow i i  m i­
lita ry z m o w i w  dojściu do w la ­

na ko n fe re n c ji in ic ja to rz y  tego
p ro je k tu  i  n ie k tó rzy  sate lic i 
USA. Odnosi się to zwłaszcza 
do delegatów Stanów Z jedno­
czonych, k tó rych  che łp liw e  
przem ów ien ia oraz b ru ta ln e  i 
aroganckie zachowanie się na 
kon fe ren c ji jedyn ie  dem askuje 
jeszcze bardzie j p o lity k ę  rządu 
U SA jako  w roga pokoju.

P róby usp raw ied liw ien ia  w łą ­
czenia do tra k ta tu  w spom nia­
nych postanowień now o ływ a - 
n iem  się na to, że wszystko to 
czyni się jakoby  w  interesie 
obrony w łasne j Japon ii, mogą 
być p rzy ję te  za dobrą monetę 
ty lk o  przez lu dz i na iw nych  lub 
zupełnych ignorantów .

W iadom  dobrze, że Japon ii 
n ik t  nie zagraża, że na prze­
strzeni całych stuleci Japonia 
nie doznała żadnego najazdu z 
czy je jko lw ie k  strony, chociaż 
m ilita ry ś c i japońscy n ie jedno­
k ro tn ie  w kra cza li na drogę a- 
g re s ji przeciw ko ’ in nym  pań­
stwom , szczególnie zaś prze­
c iw ko  państwom  sąsiadującym  
z Japonią. W istocie rzeczy po­
w o ływ an ie  się na konieczność 
obrony w ła sn e j Japon ii po trze­
bne by ło  ty lk o  po to, aby u k ryć  
rzeczyw isty  cel w ym ien ionych  
k la uzu l w o jskow ych  am erykań - 
sko-angie lskiego p ro je k tu  tra k ­
ta tu  pokojowego, skierow anych 
sw ym  ostrzem przeciw ko są­
siadu jącym  z Japonią k ra jom , 
a przede w szystk im  przeciw ko 
Z w ią zkow i R adzieckiem u i 
C h ińsk ie j Republice Ludow e j. 
W yn ika  to chociażby z tego, że 
p rze w id yw a ny przez am ery­
kańsko-ang ie lsk i p ro je k t poro­
zum ienie w o jskow e wyklucza 
udz ia ł ta k ich  k ra jó w  ja k  C h iń ­
ska R epub lika  Ludow a i  Z w ią ­
zek Radziecki.

Rząd ra d rie c k i ju ż  zw racał 
uwagę na niedopuszczalność 
zaw arcia separatystycznego
tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
To wszystko co dzieje się na 
kon fe ren c ji w  San Francisco 
jest zawarciem  w łaśnie sepa-

dzy. D latego m am y praw o o- 
strzegać innych i nie b ierzem y 
odpow iedzia lności za ich błędy. 
Separatystyczny dokum ent pod­
pisany w  San Francisco, sta­
no w i dalszy a k t w ro g ie j poko­
jo w i p o lity k i S tanów Z jedno­
czonych. Z na jd u je  to w yra z  
przede w szystk im  w  tym , że 
nie uw zględn iono żadnych po­
praw ek, w n ies ionych przez, 
g łów ny f i la r  zwycięstwa nad 
faszyzmem —- Zw iązek Rad/.ie- 
ck i i że p rzy ję to  bez n a jm n ie j-  |  
szych zm ian tekst spreparow a- j' 
ny  przez panr Dullesa. Z by t 
szybko zapom niano o tym , że 
dzięki ofierze k rw i i życia m i­
lionów  żo łn ie rzy radzieckich, 
u ra tow ano cyw iliza c ję  od za­
głady.

o tym , że au torzy am erykań - j ra lyśtycznego tra k ta tu  poko jo- 
sko-angiels kiego p ro je k tu  sta- j wego z Japonią. Każdy zdrowo 
wdają sobie za cel agresję i żc i m yślący człow iek pow in ien ró ­
ża ty m  p ro je k te m  u k ry w a ją  ! zumieć, że bez udzia łu C h iń - 
slę zaborcze p lan y  im p e ria li-  | sk le j R e pu b lik i Ludow ej, k tó ra  
s tów . F a k tu  tego nie  da Się I jest jednym  z na jb liższych są- 
zamaskować żadnym i oszczer- j siadów Japon ii, nie może byc 
czym i i  oszukańczym i ośw iad- j  pra w dz iw ie  pokojowego wręgu- 
czeniam i, z ja k im i występują, i low an ia  prob lem ów  Dalekiego

Wsehodn. N aród  ch ińsk i po­
n iós ł w ie lk ie  o fia ry  w  walce 
przeciw ko agresorow i japoń ­
skiem u i w n iós ł na jw iększy 
w k ła d  w  dzieło zwycięstwa nad 
m iłita ry s ta m i japońsk im i. Jest 
w ięc rzeczą na tu ra lną , że na­
ród ch ińsk i dąży do ustanow ie­
nia praw dziw ego poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie. Z tych 
w łaśnie powodów naród ch iń ­
sk i ma bezsporne praw o do u- 
dzia łu  w  przygotow aniu  i  za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią.

Jeśliby rządy Stanów Z jedno­
czonych i  A n g lii rzeczyw iście 
dąży ły  do ustanow ien ia pokoju 
na D a lek im  Wschodzie, to po­
w in n y  one b y ły  podjąć próby 
porozum ienia się z Chińską 
R epubliką Ludow ą w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią. 
Jak w iadom o au torzy p ro je k tu  
nie pode jm ow ali w  tym  k ie ­
ru n k u  żadnych prób.

Co w ięcej, gdy delegacja ra ­
dziecka zaproponowała, by za­
prosić rząd C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow e j jako ró w n o p ra w ­
nego uczestnika kon fe renc ji, 
w n iosek ten w  rezu ltacie  b ru ­
ta lnego nacisku Stanów Z je ­
dnoczonych został odrzucony. 
T ym  samym dokonano ak tu  
w ie lk ie j n iesp raw ied liw ośc i w o ­
bec narodu chińskiego. N ie ule­
ga w ą tp liw ośc i, żc 500-m ilio - 
now y naród ch ińsk i nie zapo­
m n i tego bru ta lnego pogw ałce­
n ia  jego bezspornych praw .
. W . ten sposób powstała sy­
tuacja, że naród ch ińsk i, k tó ry  
dźw iga ł na swych barkach 
g łów ny ciężar w a lk i z m il ita -  
rys tam i japońsk im i, n ic  jest re ­
prezentowany na kon fe renc ji, 
podczas gdy zagadnienie t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią roz­
strzygać będą na kon fe ren c ji 
k ra je , k tó rych  przytłaczająca 
większość w  ogóle n ie  b ra ła  u - 
dzia łu  w  w o jn ie  z Japonią.

Trzeba być ślepcem, aby nie 
w idzieć, w  ja k  śmiesznej sy­
tua c ji znaleźli się organ izatorzy 
kon fe renc ji, k tó rzy  doprow a­
d z ili do tego, że w  rozs trzy ­
gn ięciu spraw y tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią uczestniczą 
tak ie  państwa, ja k  np. S a lw a­
dor i N ikaragua, natom iast nie 
b io rą  udzia łu  C hiny. Jest rze­
czą zrozum iałą, że kw estia , czy 
podpiszą tra k ta t poko jow y z

1 Japonią n iek tó re  z obecnych na
kon fe ren c ji państw  nikogo ani 
ziębi, an i grzeje. Co innego, 
je ś li tra k ta tu  nie podpisze Chin 
ska R epublika Ludowa. Należy* 
jednak wskazać, że, ja k  w ia ­
domo, z k ra jó w  azja tyck ich  nie 
ty lk o  C h iny są nieobecne na 
kon fe renc ji. Również Ind ie , 
drugie co do w ie lkości i zna­
czenia państwo A z ji oraz H u r­
ma nie uznały za m ożliw e w zię­
cia udzia łu  w  pracach kon fe ­
ren c ji, ponieważ nie m ogły 
w yraz ić  zgody na am erykań­
sko-ang ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  
pokojowego z Japonią, tra k ta ­
tu, k tó ry  pozostaje w  zasadni­
czej sprzeczności z in teresam i 
narodów  A z ji.

Co się tyczy Z w iązku  Radzie­
ckiego. to w b rew  tw ie rdzen iom  
przedstaw ic ie li S tanów Z jedno­
czonych, z rządem radzieckim  
nie prowadzone b y ły  w  spra­
w ie  tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią żadne konsultacje . K ie ­
dy rząd radzieck i w ypow iada ł 
te lu j;  inne uwagi, lub składał 
propozycje w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią, rząd 
Stanów Zjednoczonych nie u - 
w zg lędn ia i tych uw ag i  propo­
zycji. Znacz j  to, że rząd ame­
ryk a ń s k i nie chcia ł i nie chce 
porozum ienia ze Zw iązkiem  
Radzieckim , chociaż u trz y m y ­
w ał, ja kob y  pragnął uzgodnić 
swe poglądy 7. ZSRR.

D la każdego jest rzeczą zro­
zum iałą, że rów nież bez udzia­
łu  Zw iązku Radzieckiego nie 
jest m ożliwe pokojowe u regu­
lowanie prob lem ów  Dalekiego 
Wschodu.

Jeśli m im o to rządy Stanów 
Zjednoczonych i A n g lii, k tó re  
opracow ały p ro je k t, uważają 
vf tych  w a run kach  za m ożliw e 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią —  można to w y t łu ­
maczyć je dyn ie  tym , że dążą 
one zdecydowanie do zaw arcia  
w łaśnie separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego bez udzia łu 
g łów nych państw  sąsiadujących 
z Japonią, że celem ich n ie  jest 
zapewnienie poko ju  na Da le­
k im  Wschodzie, lecz rozpętanie 
now ej w o jny , w  k tó re j pragną 
one w yko rzystać Japonię jako  
narzędzie rea lizac ji sw ych a-

sztuk. W idząc m ożliwości h o tto - 
w l i św iń  w ich gospodarstwach, 
m łodzież za zgodą rodziców  zo- 
bowiązała sie. że za ko n tra k tu je  
jeszc7.e od siebie dodatkow e 
sztuki. •

Tak z ro b ili w łaśn ie Genek 
Szymański i Stefan Lconarezyk.

Genek Szym ański zobow iązał 
się wychować dw ie  sztuki ponad 
plan. Kol. Stefan Leonarczyk po 
szedł za przyk ładem  ko leg i i  za­
k o n tra k tu je  jedną sztukę ponad 
plan.

G ora lew ski, G rzegory, S iko ra  
i in n i rów n ież n ie  chcą pozostać 
w ty le . O ni, też zobow iązali się, 
że pomogą rodzicom  w ykonać 
p lany kon tra k ta cy jn e  w  110 
procentach.

Genek w ysuną ł p ro je k t, żeby 
współzawodniczyć o to, k to  w y­
chowa i w y k a rm i prędzej zakon 
trak tow a ną  sztukę.

M łodzież Sannik pa trzy  da le - 
ko w  przyszłość. Chłopcy w ie ­
dzą, że chcąc podnieść hodow lę 
trzody ch lew nej, trzeba ju ż  te ­
raz zadbać o przyszły urodza j. 
D latego też s tw o rzy li ju ż  spe­
c ja lną  brygadę, k tó ra  dop ilnu ­
je  dobrego w yko rzys tan ia  ma­
szyn i sprawnego przebiegu ak­
c ji jesiennej.

L . LE W

S u ro w e  kary
za n ie le g a ln y

ubój
i handel mięsem

Z niesłabnącą silą trw a  w  e*~ 
ły m  k ra ju  w a lka  z w sze lk im i 
prze jaw am i speku lac ji, dez,orga­
n izu jące j system atyczne zaopa­
tryw a n ie  ry n k u  w  a r ty k u ły  
p ierw sze j potrzeby, a szczegól­
nie w  mięso. D z ięk i czujności 
K o m is ji Społecznych oraz ener­
g icznej akc ji organów  M O , zo­
stało przychw yconych w ie lu  spe­
ku lan tów , za jm ujących się n ie ­
lega lnym  ubojem  i handlem .

Delegatura K o m is ji Specjał-* 
nej w  Łodzi sk ie row a ła  do 
obozu p racy na okres 24 m ie­
sięcy W . Sawickiego, zam ieszka 
łego w  Budach T rzc ińsk ich  yy 
pow. sk ie rn ie w ick im , trudniące-* 
go się n ie lega lnym  skupem  i  o-* 
bo jem  żywca oraz hand lem  mię-* 
sa po paskarskich cenach.

Podczas re w iz ji organa M O  
w y k ry ły  u Saw ickiego m. irm, 
80 kg mięsa i  s łon iny oraz 
skór cielęcych, zam askowanych 
w  starcie słomy, opodal d o łti 
kloacznego. W m ieszkaniu sio­
s try  spekulanta — D u rsk ie j w y ­
k ry to  zapas 160 kg. mięsa, u k ry ­
tego pod b ru d n ym i s ie n n ik a m i 
w  łóżku. M atkę  i  siostrę Saw ic­
kiego skierowano rów n ież dci 
obozu pracy oraz uka rano  wy» 
soką grzyw ną.

Za zawodowe up raw ian ie  spe«i 
k u la c ji m ięsem i w ęd liną , n ie »  
legalne bicie byd ła i  trzó d #  
ch lew nej oraz handel łańcusz­
kow y  skazani zostali osta tn io  na 

| obÓ7. pracy: P. M adejsk i, ze 
Skały w  w o j. k ra ko w sk im  i  S. 

i W aw rzyn iak , zam ieszkały w  
i Chełm ie P om orskim  —  na  24 
miesiące, St. D ryw a  z Ż ukow a , 

j  w  pow. k a rtu s k im  — na 12 mb»—' 
sięcy oraz zam ieszkali w  K w ł -

gresyw nych planów im p e r ia li-  1 *dEynin; E>" c ie lą tk o w s k i —  na I *
stycznych.

(Dalszy ciąg na
m iesięcy obozu i b ra t jego Du 
C ie lą tko w sk i —  na 8 m ie s ię c y

Siódme święto

W y z w o le n ie  i sukcesy  gospodarcze 
z a w d z ię c z a  B u lg a r ia  

przyjaźni i pomocy Związku Radzieckiego
linic/ysla akademia w Kutii w 7 rocznicę w) ¿wolenia
Na uroczyste j akadem ii w  Sofii, w zwsązku z siódmą ro ­

cznicą w yzw olen ia  B u łg a rii przez A rm ię  Radziecką, w yg ło ­
s ił re fe ra t prezes Rady M in is trów ' B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludo w e j i sekretarz genera lny KC K P B  W y łko  Czerwenkow.

Tow  W, Czerwenkow  om ó­
w i ł szczegółowo o lb rzym ie  
sukcesy, ja k ie  Bułgarska Re­
pu b lika  Ludow a osiągnęła w 
ciągu ubiegłych siedm iu la t. 
Sukcesy te — s tw ie rd z ił m ów ­
ca — są w yn ik ie m  o fia rn e j p ra ­
cy narodu bułgarskiego, słusz­
ne j p o lity k i K om unis tyczne j 
P a r t ii B u łg a rii i rządu oraz 
bezgranicznej w ierności p rzy ja ­
źni bu łgarsko-radz ieck ie j, p rzy ­
ja źn i z k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej. ze w szystk im i m iłu ją c y ­
m i pokój i dem okra tycznym i 
s ilam i lu do w ym i na całym  św ię ­
cie. Krocząc dotychczasową 
drogą przezwyciężym y wszyst­
k ie  trudności i osiągniem y no­
we, jeszcze większe sukcesy, 
zbudu jem y społeczeństwo so­
c ja lis tyczne w B u łga rii.

\ \  im ien iu  rządu radzieckiego, 
K C  VVKP(bł, w im ien iu  narodu 
radzieckiego, jego s ił zbro jnych 
i osobiście w im ien iu  Józefa 
S ta lina  przekazał najserdecz­
niejsze życzenia narodow i buł 
garsk ienn i marszałek Zw iązku 
Radzieckiego — Sokołowski.

K om unistyczna P artia  B u łga ­
r i i  — pow iedzia ł m, in . marsza - 

•łek S oko łow ski — k ie ru ją c  się 
nauką LF .N łN A  — S T A L IN A , 
poprow adziła  k ra j po słusznej

drodze — po drodze pokoju, 
wolności, niezawisłości i  roz­
k w itu . M ów ią  o tym  wasze suk­
cesy, k tó ry m i w ita c ie  św ięto — 
— siódmą rocznicę w yzw olen ia  
spod ja rzm a faszystowskiego.

P rzy jaźń m iędzy naszym i n a ­
rodam i krzepnie i  ro z w ija  się na 

t 1 now e j podstaw ie p o lity c z n e j i 
socja lnej. Obecnie p rzy jaźń  ta 
opiera się na zasadach in te rn a ­
c jona lizm u pro le ta riack iego, na 
zasadach len inow sko - s ta lin o w ­
sk ie j p o lity k i zagranicznej, po­
l i ty k i rów noupraw n ien ia  i po­
szanowania suwerenności na ro ­
dów w ie lk ic h  i m ałych.

Ramię w ram ię, zawsze ra ­
zem w pracy i w walce kroczą 
nasze narody naprzód do osta­
tecznego celu -r- do kom un iz­
mu. pod k ie row n ic tw em  w ie l­
kiego. genialnego wodza tow a­
rzysza Stalina.

W ic e p re m itr  A. Zawadz­
k i przekazał najserdeczniejsze, 
braterskie pozdrow ienia w im ie ­
niu Rządu Polski Ludow e j, Ko 
m ite tu  Centralnego Polsk ie j 
Z jednoczonej P a rt ii Robotniczej 
i osobiście Prezydenta B ie ru ta .

Tow. Zaw adzki pow iedzia ł m. 
in.:

Cały naród polski, k tó ry  z po­
wodzeniem budu ję  u siebie zrę­

by socja lizm u, z najwyższą 
sym patią  śledzi w y s iłk i i osią­
gnięcia bu łgarskiego ludu  p ra ­
cującego — niestrudzonego b u ­
downiczego socjalizm u, życząc 
m u dalszych wszechstronnych 
osiągnięć na drodze budow n ic ­
tw a  socjalistycznego. Pog łęb ia­
jąc  swą p rzy jaźń  z ZSRR i 
w zajem ną bra te rską w spó łp ra ­
cę, k ra je  nasze wzm agają i bę­
dą z samozaparciem ' wzmagać 
swój w k ła d  do dzieła obrony 
pokoju.

Społeczeństwo Warszawy
— p a m i ę c i

Mariann iinczka
10 bm., w  12-tą rocznicę bo­

ha te rsk ie j śm ierć' płom iennego 
re w o lu c jo n is ty -p a trio ty , w y b it ­
nego p rzyw ódcy KPP M ariana  
Buczka, klasa robotnicza sto­
lic y  i w o j. warszawskiego zło­
żyła ho łd  Jegc pamięci.

Na cm entarzu ko ło  Ożarowa, 
niedaleko m iejsca, gdzie M a ­
ria n  Bucz U poległ w  obronie 
W arszawy przed h itle ro w s k im i 
hordam i, w okó ł Jego grobu u - 
s ta w iły  się poczty sztandarowe 
PZPR , i organ izacji społecz­
nych. Zebrani w ys łucha li prze­
m ów ien ia  sekretarza propagan­
dy Kom . W oj, PZPR — Stras- ■ 
sera,

Parę dn i m inę ło  zaledwie 
od c h w ili, gdy p rzy  m a je ­
statycznych dźw iękach p ra ­
s ta re j p ieśn i żn iw ne j śred­
n io ro ln y  chłop —  Edm und 
Rata jczak przekazał P re ­
zydentow i w  im ien iu  m il io ­
nów  pracu jących  chłopów 
w ieniec dożynkow y u w ity  
z k łosów  i kw ia tó w .

Po raz s iódm y obchodzili 
ch łop i p racu jący — a w raz 
z n im i naród ca ły —  w  
Lu do w e j O jczyźnie w o lne j 
od panów i  fa b ryka n tó w  — 
św ięto urodza ju . Po raz 
s iódm y ci, k tó rzy  zaopa­
tru ją  k ra j w  chleb po po­
m yślnych zbiorach bez 
strachu pa trzą  w  nadcho­
dzącą przyszłość, pewni, że 
owoców ich pracy nie za­
bierze im  sanacyjny sekwe- 
s tra to r, n ie  będą m usie li 
ja k  przed w o jn ą  oddać 
w iększości zbóż ja ko  zw ro t 
za lic h w ia rs k ie  pożyczki. 
Po raz s iódm y radośnie 
św ię tu jąc  dożynki — m an i­
festow ali on i swoje p rz y ­
w iązanie do w ładzy lu do ­
w ej. k tó ra  zapew niła  im  
możność budowania dostat­
niego życia, bez strachu o 
ju tro .

I  n igdy chyba tak. Jak w  
tym  roku, dożynki nie b y ły  
dowodem tego ogromu 
przyw iązan ia  i  zaufania, ja ­
k im  cieszy się wśród p ra ­
cujących chłopów  w ładza • 
ludowa. S tw ie rdz i to każ­
dy, k to  b y ł św iadkiem  o l­
brzym iego entuzjazm u dzie­
s ią tków  tysięcy zebranych 
w Poznaniu z ca łe j Polski 
chłopów; każdy k to  w idz ia ł 
iak grom ady chłopów n a ru ­
szając często porządek po­
chodu, p rzys taw a ły  chociaż 
na k ilk a  m in u t przed t r y ­
buną, by po prostu „od sie­
b ie" pozdrow ić Prezydent*,

rzucić  Jeszcze k ilk a  ser­
decznych ok rzykó w ; każ­
dy, k to  p a trz y ł na stare, 
może 90-le tn ie  ch łopki, 
k tó ry c h  ciężkie życie nie 
uczyła n igdy publicznego 
m an ifestow ania  sw o je j ra ­
dości, a k tó re  tego dn ia  
śm ia ły  się i k la ska ły  ja k  
m łode; każdy, k to  b y ł 
św iadk iem  tłum nego biegu 
dzieci chłopskich, k tó re  ja k  
grom ada rozśw icgotanych 
w ró b ii ob ieg ły tryb u n ę  ł 
drogę, po k tó re j szedł P re ­
zydent z M arsza łk iem  i 
P rem ierem  po to, by rzucić 
im  k w ia ty  czy choćby 
machnąć z b liska  w  ser­
decznym pozdrow ien iu  rę ­
ką.

„W szyscy cieszym y się
— m ó w ił P rezydent B ie ru t
—  z pom yślnych i ob fitych  
p lonów , k tó re  przynosi 
nam  nasza na jm ilsza ziem ia 
polska. Od 7 la t z roku  na 
ro k  p lon y  te zw iększają się 
i rosną ku poży tkow i całe­
go narodu i ku  ch lub ie  p o l­
skiego chłopa. Z b io ry  tego­
roczne są obfitsze niż w  ro ­
ku ub ieg łym , a któż z nas 
n ie  jest przekonany, żc w  
przyszłych la tach wzrosną 
jeszcze bardzie j..."

D ożynk i b y ły  jeszcze je d ­
nym  dowodem, że chłop i 
nie s k ą p ili i nie będą ską ­
pić s ił, by tem u przekona­
niu, o k tó ry m  m ó w ił tow. 
B ie ru t dać trw a łe  podsta­
w y.

Tysiączne t łu m y  o k la sk i­
w a ły  chłopów z pow. lu b e l­
skiego, k tó rzy  wysoko n ie ­
ś li transparen ty  m ówiące 
o w yko na n iu  planu, o rgan i­
zacji g rup p lan ta to rów  i ho­
dowców. W  pochodzie do­
żynkow ym  szło se tk i tak ich  
ja k  Św ierad, przodu jący 
hodowca ze wrsi poznań­

sk ie j, e ry  Paw eł M uraeha 
z PGR D ziun in  odznaczony 
orderem  za sukcesy hodow ­
lane, p rz e w ija ły  się dzie­
s ią tk i tak ich  de legacji ja k  
delegacje gm iny  Rzgów czy 
W olsztyn, k tó re  o 100 i 
w ięce j procent przekroczy­
ły  p lan sprzedaży zboża 
państw-u.

Szczególnie -wysokie cy ­
f r y  m ów iące o osiągniętych 
urodzajach, w id n ia ły  na 
transparentach niesionych 
przez delegacje ze spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jnych . N ie 
rzadko ch łop i odczy tyw a li 
na glos c y fry :  20, 28... i w ię ­
cej zło tych, ja k ie  uzysk i­
w a li spó łdzie lcy za d n ió w ­
kę obrachunkow ą. „C h ło p i 
p racu jący  —  m ó w ił tow . 
B ie ru t —  m a ją  pe łną moż­
ność w yko rzys tan ia  prze­
w agi w ie lk iego  gospodar­
stw a nad m ałym , przez 
zastosowanie zespołowych 
fo rm  gospodarki w  zrzesze­
niach spółdzielczych“ . Do­
żyn k i pokazały raz jeszcze 
chłopom  gospodarującym  
dotąd in dyw idu a ln ie , ja k  w 
p rak tyce  ta wyższość o d b i­
ja  się dodatn io na in te re ­
sach chłopa — członka spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jne j.

Entuzjazm  wśród zebra­
nych, k tó rzy  p a trzy li na za­
m yka jące dożynkow y ko ­
row ód nowoczesne tra k to ry  
i maszyny, o k tó rych  w ia ­
domo było, żc jest ich w ię ­
cej niż w  roku ub ieg łym  i 
znacznie m n ie j n iż w  roku 
przyszłym , — by ł nie ty lk o  
św iadectwem  wysokiego u- 
znania, ja k im  cieszą się 
wśród chłopów maszyny 
rolnicze. B y ł ja k b y  pozdro­
w ien iem  dla  brac i ro b o t­
n ikó w  — tych, k tó rzy  w 
kopaln iach, hutach, now o­

czesnych /» b ry k a c h  chem i­
cznych nie  szczędzą s ił dla 
zbudowania potężnego prze­
m ysłu, ee sp raw i 1 ju ż  spra­
w ia, że wieś po lska i  za­
cofanej przed w o jną  staje 
się wsią o w yso k ie j k u l tu ­
rze ro ln icze j, wsią gdzie 
maszyna w yręczy w  cięż­
k ie j p racy człow ieka, gdzie 
elektryczność zastąpi przed- 
w o jenne kaganki, la m pk i 
na ftow e.

B y ł ja k b y  przyrzeczeniem  
—  że na przedterm inow a 
dostarczane przez ro b o tn i­
ków  tony sta ll, węgla, i» « ;  
t r y  tka n in  i w łókna , p o tra ­
f ią  odpowiedzieć w zniesie­
n iem  w yda jności z hektara, 
podniesieniem  pogłowna 
trzody, unowocześnieniem 
swoich gospodarstw.

Z  podziwem  m ó w ili o o- 
siągnięciach i pe rspek ty ­
wach dalszego rozw o ju  wsi 
p o lsk ie j obecni na dożyn­
kach delegaci chłopów  
francusk ich , w łosk ich  i f iń ­
skich. W  ich k ra jach  za­
przedane do la row i rządy, 
czynią wszystko, by p rz y ­
tłoczyć podatkam i p ra cu ją ­
cego chłopa, zmusić go do 
w'j55bycia sie swojego k a ­
w a łk a  ziem i na rzecz ob­
szarn ików  czy bogaczy 
w ie jsk ich . W  ich k ra ja ch  
w  dalszym  ciągu wciąż ży ­
we i  ak tua lne  sa tak ie  po­
jęc ia  ja k  „g łód  z iem i", „ k ie ­
ska u rodza ju ", „n a d m ia r 
rą k  do p ra cy" — pojęcia, 
o k tó rych  ju ż  w  Polsce zdą­
ży' chłop zapomnieć.

N ie zapom nieli jednak 
chłop i śwdętujac w dzień 
dożynek, że sa na święcie 
ciemne im peria lis tyczne 
moce, k tó re  pragną, by 
chłopów  po lsk ich w trąc ić  
w  tak ie  morze nędzy, w y -

zyskn 1 p rn iłe w łe iir l, w  Ja­
k im  pozostaję chłopstwo 
k ra jó w  kap ita lis tycznych .

M an ifes tac ja  dożynkowa 
by ła  rów nież odpow iedzą  
chłopów  po lsk ich  na te n ie ­
cne zam iary, by ła  dowodem 
jednom yślności pracującego 
ch łopstw a,' k tó re  ja k  cały 
naród po lsk i zdecydowane 
jes t do końca b ron ić  sp ra ­
w y  poko ju  i  niepodległego 
by tu  L u d o w e j O jczyzny. 
Nie też dziwnego, że szcze­
góln ie serdecznie pozdra­
w ia li ch łop i M arsza łka  R o­
kossowskiego, Dowódcę O d­
rodzonego W ojska P o lsk ie ­
go —  tego wojska, k tó re  
w ie rn ie  s to i na straży p o ­
kojowego tru d u  po lskich 
m a* pracu jących.

Pociąg i rozw ioz ły  Już po 
eale j Polsce uczestników  
dożynek. P ow ieź li on i do 
swoich wsi, P G R -ów , PO M - 
ów i spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych w ieści z pięknego 
przebiegu św ięta urodza ju. 
Pojechali, by w raz ze w szy­
s tk im i chłopam i w p ro w a ­
dzać w czyn przyrzeczenie 
złożone na rece tow . B ie ­
ru ta  przez ob. Ratajczaka 
w im ien iu  wszystk ich ch ło ­
pów :

„M y , pracu jący ch łop i, ble 
rzem y p rzyk ład  z was — 
bracia - robo tn icy , i k o rz y ­
stając z waszej pomocy, 
zw iększam y zb iory, b r  dać 
naszej O jczyźnie wnęce j  
C hleba , w iece j mięsa, w ięcej 
surowca dia  przem ysłu.»

Naszym na jw iększym  o- 
bow iązkiem  w  w’a!ce o po ­
k ó j jest wytężona praca nad 
wzm acnianiem  sil.» naszej 
O jczyzny. Będziem y praco­
wać tak  ja k  nasi brac ia  w  
Z w iązku  R adzieckim ".

_



M łodzieży w iejska — do w a lk i o przyszły «rodzaj!

Wykorzystać dobre doświadczenia pracy ZMP
z okresu siewów wiosennych

W śród w ie lu  prac, ja k ie  p ro ­
w adzi obecnie ZM P  aa wsi, 
eoraz p iln ie jszym  zadaniem sta 
je  się wzmożenie pomocy 
Z M P -ow eów  w ie jsk ich  oraz ca 
le j  m łodzieży w ie js k ie j w na­
leży tym  przygotow aniu i prze­
prowadzeniu jesiennych sie­
wów .

Jesienne siewy i jes ienno-z i­
m owe prace upraw owe m ają 
nadzw yczaj doniosłe znacze­
n ie  dla przyszłego urodzaju. 
Od tego, ja k  zostaną przygo­
towane i przeprowadzone je ­
sienne prace w  polu. zależy 
przecież cały urodzaj, a więc 
ehleb dia  k ra ju , pasze dla ho­
d o w li i  surow iec dia w ie lu  waż 
nyeh gałęzi przem ysłu w roku 
1952. Jesienne prace w polu 
m a ją  ogrom ny w p ły w  na w y ­
konan ie zadań ro ln ic tw a  w 
trzecim  roku  P lanu 6-letn iego 
w e w szystkich bez w y ją tk u  
dziedzinach gospodarki w ie j­
s k ie j — na urodzaj, a w ięc i 
na hodowlę, na produkc ję  nie 
ty lk o  zboża', z iem niaków  i bu­
ra k ó w  cukrow ych, lecz ró w ­
nież na p rodukcję  m leka, m a­
sła, tłuszczu i w e łny.

W ie le  kó ł ZM P  okazało w ie l 
ka  pomoc w  na leżytym  p r z y ­
gotow aniu  i  przeprowadzeniu 
s iew ów  i  prac polowych w io ­
sną. Pomoc ta ma teraz znaczę 
n ie  jeszcze donioślejsze. P rzy ­
p o m n ijm y  więc doświadczenia 
n iek tó rych  kó ł ZM P  z tego o- 
kresu, doświadczenia, k tó re  
po w in ny  być obecnie w  pełni 
w ykorzystane.

C a łą  w>eś p o staw ili 
na nogi

W  Bobrówce, pow. .jarosław­
sk i, w o j. rzeszowskie, wsi. k tó ­
ra  nadzwyczaj spraw nie p rzy ­
gotowała się i przeprowadziła 
prace wiosenne. ZM P -ow cy 
rozw inę li w ie lką  ag itacje pod 
hasłem „S ie jm y  ty lk o  sp ra w ­
dzonym  ziarnem  1" Hasła na 
ten  tem at, wym alow ane o l­
b rzym im i lite ra m i * na b ra ­

mach i  płotach, p o k ry ły  całą 
wieś. O żyw iona dyskusja  w y ­
wiązała się wśród chłopów. 
Z M P -ow cy po b ra li od rod z i­
ców i zna jom ych p ró b k i z ia r­
na siewnego i pozakłada li „p ró  
by k ie łkow an ia  z ia rna“ . U k ła ­
da li oni na zw ilżone j b ibu łce 
100 ziarn, u trz y m y w a li je  w 
cieple i po k ilk u  dn iach pa­
trz y li ile  z te j setki sk ie łko ­
wało. Jeśli procent k ie łk o w a ­
nia by! n isk i, n a k ła n ia li ro d z i­
ców i sąsiadów do w ym iany 
zia rna lub do obsiew ania ' gę­
ściejszego, niż w  stewie z ia r­
nem posiadającym  pełną silę 
k ie łkow an ia.

Powodzenie te j a k c ji było ol 
brzym te i m ia ło doniosłe zna­
czenie dla podniesienia u ro ­
dzaju na polach, należących 
do wsi. Dokonano ponad 100 
prób k ie łkow an ia  ziarna siew ­
nego. ziarno słabe wym ieniono 
lu b  siano gęściej. Dzięki temu 
urodza j został zabezpieczony.

„ N ie  spuszczać o ka  
z s ie w m k a "

W Bos (»wicach, w o j. k ie lec­
kie, m łodzież ustanow iła  stałą 
w artę  przy s iewnikach. Z M P - 
owcy oraz nie należący do 
ZM P ś ledzili w yko rzys tyw an ie  
s iewnika tak, że ani godziny 
nie s ia l on bezczynnie w  polu. 
Na jm niejsze uszkodzenia by ły  
od razu napraw iane. S iew n ik 
pracow ał na polach do późnych 
godzin.

W yn ik  — obsiano s iew n ika- 
m i k ilkanaście  hektarów ' w ię ­
cej, niż przew idyw ano. O tym , 
że siew rzędowy zapewnia le p ­
szy urodzaj, powszechnie w ia - 

,domo.

Co się s ta ło  w gm in ie  
Suko wy ?

W G m inne j Spółdzie ln i „S a ­
mopomoc Chłopska“  w Suko- 
wach pow. inow roc ław sk i, woj. 
bydgoskie znajdowała się m a-

sryna ..Petkus _ V ik to r ia "  do 
czyszczenia z ia rna siewnego.

Maszyna by ła  początkowo 
czynna zaledw ie k ilk a  godzin 
w  tygodniu. P rzypom niano so­
bie o n ie j na jednym  z g m in ­
nych zebrań Z M P  w  Suko- 
wach. Chłopcy i dziewczęta po 
s tan ow ili zrob ić maszynie re ­
klam ę w  ca łe j gm inie. O jcow ie 
Z M P -ow ców  p ie rw s i pow ieźli 
z iarno siewne do czyszczenia. 
Stawa „V ik to r i i “  rozeszła się 
po ca łe j gm in ie  i  sznury 
wozów z ziarnem  siew nym  za­
częły zajeżdżać przed budynek 
gm inne j spó łdz ie ln i w  Suko- 
wach. Pracowano ju ż  codzien­
nie, od rana do nocy.

A by  zw iększyć ilość oczysz­
czanego ziarna, Z M P -ow cy zor 
ganizow ali brygadę m łodzieżo­
wa, k tó ra  pod czu jnym  okiem  
starego rob o tn ika  _ specja listy 
pracowała przy  m aszynie i wa 
dze. Czyszczono wówczas po­
nad normę. D z ięk i dokładne­
mu, m aszynowem u oczyszcze­
n iu  ziarna, z ia rno to lep ie j 
k ie łkow a ło , było  czyste od na­
sion chw astów  i oczyw iście — 
w ydaw a ło  w iększy plon.

Posterunek  kontro lny
zn a jd u je  u kry ty  skarb

Z M P -ow sk i posterunek kon ­
tro ln y  w  Zespole PGR K ro p le - 
wo, w o j. olsztyńskie , na Z ie ­
m iach Odzyskanych, postano­
w ił prze jrzeć wszystkie ką ty  
gospodarstwa, zbadać porzuco­
ne jeszcze przez n iem ieckich  
obszarn ików  w ra k i maszyn i  
narzędzi ro ln iczych , celem zna 
lezien ia sztuk, k tó re  po śred­
n im  lu b  m a łym  rem oncie m o­
g ły  by być jeszcze użyte w 
pracy.

P lon b y ł nadzw ycza jny — 
znaleziono ponad 100 maszyn I 
narzędzi, k tó re  następnie m ło ­
dzieżowa brygada rem ontowa, 
złożona z tychże członków  po­
s te runku  kontro lnego w y re ­
m ontow a ła  w  warsztatach *e-

społu PGR Jeszcze przed roz­
poczęciem prac w  polu. M a­
szynam i ty m i i  narzędziam i u - 
p raw icno  następnie setk i do­
da tkow ych he k ta rów  ziemi.

Siejem y g ra n u lo w a n e  
naw ozy sztuczne

W  „K a len da rzu  R o ln ika “  na 
ro k  1950 ukazał się a r ty k u ł 
inż, J. B inszta jna o nawozach 
granu low anych. G ranu low an ie  
nawozów polegało na tym , że 
sproszkowane nawozy sztucz­
ne (superfosfat) doprowadzano 
za pomocą prostych urządzeń 
do stanu zia rnistego (g ra nu l­
ki), zaw ierającego superfosfat 
w raz z nawozem organ icznym  
(przepróchn ia łym  oborn ik iem ). 
Nawóz w  ta k im  stanie, w ys ia ­
ny w  ilośc i znacznie m niejsze j 
niż nawóz z w y k ły  (oszczęd­
ność) daw a ł zwyżkę plonu o 
2 — 4 k w in ta li z hektara.

Z M P -ow cy  z P G R -n Pole- 
dno, pow. Świecie, w o j. bydgo­
skie, postanow ili spróbować 
tego sposobu. G ranu low ano 
trz y  d n i pod k ie row n ic tw e m  
m łode j tow a rzyszk i _ agrono­
ma, zan im  udała się pierwsza 
próba. W  ślad za towarzysza­
m i z Poledna poszli Z M P -ow cy 
z P G R -u  R ożk i w  w o j. k ie lec­
k im  j  in n i

W arto  dodać tu  op in ię  spe­
c ja lis tó w  z In s ty tu tu  U p raw y  
i  Nawożenia G leby, k tó rzy  
podkreśla ją , że nawożenie na ­
wozam i g ranu low anym i jes ie- 
n ią  da je  szczególnie dobre w y ­
n ik i i  może być stosowane w 
ska li masowej.

Amerykański projekt traktatu pfiknjnweflo i jego zawartość

W O J C Z Y Ź N IE  P O K O J U

O to garść doświadczeń z w io  
sennej a k c ji s iew nej. N ie  w y ­
czerpują one oczyw iście w  na j 
m nie jszym  s topn iu  zadań, ja ­
k ie  stoją przed ko ła m i ZM P  
na w s i i  przed całą m łodzieżą 
w ie jską  w  jes ienne j kam p an ii 
siewnej. W arto  je  je dn ak  w y ­
korzystać.

J. O LB R Y C H T

Rosna k a d ry  o fice ró w  Ludow ego  W o jska

W Z O R O W Y  Ż O Ł N I E R Z
B y ło  ich siedm ioro: rodzice 

i  p ięcioro dzieci: Stefan, Cze­
sław , P o lika rp , Cecylia i K ry ­
styna...

O jciec, listonosz w ie jsk i 
ciężko pracował, by u trzym a;' 
ta k  liczną rodzinę. W y k o n y ­
w a ł każdą robotę —• nieraz do 
późnej nocy, aby zarobić do­
s łow nie na kaw ałek chleba 
2yc ie  ich pozbawione było  
w sze lk ich  perspektyw . Tak 
ży ła  rodzina K w ia tkow sk ich  
w sanacyjnej Polsce.

C iężkie w a ru n k i życia po­
w o du ją  chorobę ojca, a na­
stępnie Śmierć.

S tefan i  Czesław, n ie w y ­
k w a lif ik o w a n i robotn icy. z 
trude m  u trzym u ją  rodzinę 
p rzy  życiu. P o lika rp , n a j­
m łodszy z braci ty lk o  dzięki 
w ie lk ie m u  w y s iłk o w i całej 
rodz iny  i w łasne j w y trw a łe j 
p racy kończy 6 klas szkoły 
powszechnej i w  1938 roku 
zaczyna pracę zarobkową 
P racu je  ja ko  goniec. Z a robk i 
jego są tak  n isk ie , że nie w y ­
starczają naw et na skromne 
u trzym an ie  jedne j osoby...

W  tak ich  w arunkach  rośnie 
i  h a rtu je  się P o lika rp  K w ia t­
kow ski.

*
P o lika rp a  czekała w  życiu 

Jeszcze nie jedna ciężka p ró­
ba...

Przyszedł rok  1939, la ta  o- 
k u p a c ji h itle ro w s k ie j, p rzy ­
m usowa robota — znów głód 
i  nędza. Ca ły ciężar u trz y ­
m an ia  m a tk i i 4 -le tn ie j K r y ­
s tyny  spoczywał na barkach 
P o lika rp a . Jego bracia  Cze­
s ław  i  S tefan zostali w y w ie ­
zien i na rob o ty  do Niem iec.

Nadszedł ro k  1945. Boha­
te rska  A rm ia  Radziecka, a u 
je j boku Ludow e W ojsko 
Po lsk ie  w yzw ala  coraz to  no­
we te ren y  k ra ju . W krótce  o- 
swobodzono m iejscowość, w 
k tó re j m ieszkała rodzina 
K w ia tko w sk ich .

Odznaka w y ró ż n ia ją c a  w z o ro ­
wego Strzelca

„K ie d y  d o ta r ły  do m nie 
p ierwsze słowa M an ifes tu . 
L ipcowego — opow iada ze 
wzruszeniem  P o lika rp  — o 
re fo rm ach  społecznych, o p ra ­
w ie  do pracy, w ypoczynku i 
na uk i, n ie  m ogłem  w  p ie rw ­
szej c h w ili dać tem u w ia ry . 
P rzed w o jną  każdy now y de­
k re t p rz y n o s i ograniczeni?. 1 
k rzy w d y , a dziś... N ie, to n ie ­
m oż liw e “ .

K iedy  P o lik a rp  naocznie zo­
baczył, ja k  chłopom  rozdaje 
Bie ziemię, ja k  o jcow ie Janka 
i  Heńka, kolegów z sąsiedz­
tw a  — przed w o jną  bezrobot­
n i, dziś o trzym a li pracę, ja k  
przystąp iono od pierwszej 
c h w ili do odbudow y zniszczo­
ne j szkoły, a następnie odda­

no ją  do użytku  m łodzieży —
uw ierzy ł.

Z każdym  dniem  rosła 
świadomość P o lika rpa, k tó ry  
zaczynał rozum ieć is to tę  prze­
m ian, k tó re  dokonyw a ły  się w 
Polsce. Przed P o lika rpem  o- 
tw o rz y ły  się w szystkie  drogi 
do pracy, do w iedzy, do a- 
wansu...

M ożliwości są w ie lk ie  — 
można w ybierać.

P o lika rp  w yb ie ra  wojsko, 
do którego od na jm łodszych 
la t ma duże zam iłow anie. Już 
od p ierwszych dn i pobytu  w  
w o jsku, P o lika rp a  cechuje 
zdyscyp linow an ie i o lb rzym i 
zapał do nauki.

W  ciągu k ilkum ies ięczne j 
służby dowództwo ocenia w  
n im  dobrego żołn ierza i  k ie ­
ru je  go na szkołę podo ficer­
ską.

W szkole zdobywa specja l­
ność rad io te leg ra fis ty  i aw an­
suje do stopnia kapra la . D o­
wództwo powierza mu k ie ro ­
wanie rad iostacją. K ap ra l 
K w ia tk o w s k i m im o ogromu 
obow iązków, ja k ie  spoczywa­
ją  na m łodym  dowódcy ra ­
d iostac ji zna jdu je  czas na na­
uką. N iejeden w o lny  w ie ­
czór spędzał w  g im nazjum , 
gdzie przys łuchu jąc się z u - 
wagą w ykładom , pogłębiał 
swoje w iadomości. W  czerw ­
cu 1947 roku  zostaje nagro­
dzony za swoje osiągnięcia w  
pracy. O trzym u je  awans do 
stopnia plutonowego i jedno­
cześnie zostaje zatw ierdzony 
do służby zawodowej. M ło d y  
dowódca zawsze wym agający, 
s p ra w ie d liw y  w  stosunku do 
podw ładnych, zdobył w  szyb­
k im  czasie a u to ry te t podw ład­
nych i  zaufanie dowództwa.

W ysiłek p lu t. K w ia tk o w ­
skiego, jego o fia rna  praca nie 
idą na m arne. Doświadczenia 
wychowawcze i zdobyta w ie ­
dza um oż liw ia  m u dostęp do 
Szkoły O fice rsk ie j. Od paź­
dz ie rn ika  1948 roku  sierż.- 
pchor. K w ia tk o w s k i jest w y ­
chowankiem  O fice rsk ie j Szko­
ły  Łączności.

„N ig d y  nie  zapomnę dnia, 
w k tó ry m  p rzy ję to  m nie na 
kandydata  PZPR — opowiada 
o swoim  pobycie w  podchorą­
żówce P o lika rp . Dzień 24 
k w ie tn ia  1949 r., to data, k tó ­
ra na zawsze pozostanie w 
m o je j pam ięci. Zdaję sobie 
dobrze sprawę, że od te j 
c h w ili spadła na m nie jeszcze 
większa odpowiedzialność, po­
dw ó jn y  obow iązek sum iennej 
pracy i nauki ja ko  podchorą­
żego i towarzysza pa rty jnego  
W szystkie swoje s iły  postano­
w iłe m  od te j c h w ili pośw ie­
cić pracy p a rty jn e j, nauce i 
służbie“ .

Tow . K w ia tk o w s k i w y p e ł­
n i ł postanowienie. Jako po­
m ocn ik dowódcy p lu tonu 
w k ła d a ł ogrom ny w ys iłe k  w 
podnoszeniu swojego p lu tonu 
na na jw yższy poziom. M ie r­
n ik ie m  jego pracy jes t fak t. 
że p lu ton  ten zdobył w ub ie­
g łym  roku  pierwsze miejsce 
w  w yszkolen iu . Jako k ie ro w ­
n ik  p a rty jn e j g rupy  samo­
kszta łceniow ej o fia rn ie  poma­
ga słabszym kolegom. Dzięki 
niem u tacy podchorążowie, 
ja k  Gezek, M a lino w sk i, Czar­
kow ski, do n iedaw na pozosta­
jący  w  ty le , dziś rob ią  szyb­
k ie  postępy w  nauce.

P ierś tow . K w ia tkow sk iego  
adobi dziś odznaka: v Wzoro­

w y  Ż o łn ie rz “ , a serce przepe ł­
n ia  m u m iłość i wdzięczność 
dla P a r t i i i  Ludo w e j O jczyz­
ny. Na tab licach honoro-
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Odznaka w yróżn ia jąca  w zoro­
wego łącznościowca

w ych pododdzia łów  wszyst­
k ich  szczebli f ig u ru ją  zdjęcia 
sierż. K w ia tkow sk iego .

*
A  co dzieje się z rodziną 

P o lika rpa  K w ia tkow sk iego?
Stefan jest dyrekto rem  

W arszawskich Z ak ładów  Ce­
ra m ik i Czerwonej, a Czesław 
na k ie row n iczym  stanow isku 
w  P ow ia tow e j Radzie N a ro ­
dowej w  Bolesławcu. Obaj

a k ty w n i członkow ie PZPR, w  
k tó re j szeregach w ych ow a li 
się. A  czternasto le tn ia  K r y ­
styna, Z M P -ów ka , uczęszcza 
ju ż  do ósmej k lasy  w  Bole­
sławcu. Pom agają je j bracia, 
pomaga je j Państwo Ludowe. 

*
N iedaw no byłem  na w ie l­

k ie j uroczystości. W O fice r­
sk ie j Szkole Łączności odby­
wała się prom ocja. W śród 
w ie lu  prom ow anych m łodych 
o fice rów  stopień o fice rsk i o - 
trz y m a ł rów n ież  przodu jący 
podchorąży—P o lik a rp  K w ia t ­
kow sk i. O trzym a ł go ja ko  je ­
den z p ierwszych —  w y ró ż ­
n ionych o ficerów . Spogląda­
m y  na jego św iadectwo: 
wszystkie oceny bardzo dobre. 
Z rą k  prom ującego K w ia t­
kow sk i o trzym u je  nagrodę w 
postaci zegarka. Lecz nie na­
groda cieszy go na jw ięce j:

„C zu ję  się dum ny —  m ów i 
nam  — że otrzym ałem  dziś 
stopień o fice rsk i. N a jw ięce j 
cieszy m nie fa k t, że ju ż  
w kró tce  będę m ógł pracować 
ja ko  o fice r ludowego W P — 
oddać w szystkie  swoje siły, 
ażeby choć w  części odwdzię­
czyć się Polsce L u do w e j za to 
wszystko, co od n ie j o trzym a­
łem “ .

M IE C Z Y S Ł A W  M A R T U L A

W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM
w  k ra ju , k tó ry  Jeszcze w  1949 

ro ku  w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  za­
w a rc ia  P ak tu  P oko ju  przez 
pięć w ie lk ic h  m ocarstw , roz­
poczęła się akc ja  zbieran ia 
podpisów  pod b e rliń sk im  ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Już b lisko  pó ł m ilia rd a  lu ­
dzi we w szystk ich  k ra ja ć  } 
św iata z łożyło swe podpisy pod 
apelem o P a k t P oko ju , da jąc 
dowód sw e j n ieu g ię te j w o li 
p rzec iw staw ien ia  się im p e ria ­
lis tycznym  podżegaczom i  
swego poparcia  d la  poko jow e j 
p o lity k i Z w ią zku  Radzieckiego.

D la prostych lu d z i na ca łym  
św iecie Zw iązek Radziecki jest 
O jczyzną P oko ju . N iedawno 
w y je ch a ły  ze Z w ią zku  Radziec 
kiego i  w ró c iły  do swych o j­
czystych k ra jó w  dz ies ią tk i w y ­
cieczek zagranicznych: nau­
kow ców  i  rob o tn ików , l i te ra ­
tó w  i  chłopów, le ka rzy  i  go­
spodyń dom owych. Ze w szy­
s tk ich  sprawozdań % podró ­
ży do K ra ju  Socja lizm u b ije  
n iek łam any entuzjazm  d la  o- 
grom nych osiągnięć narodu ra ­
dzieckiego w  jego tw órcze j, po 
k o jo w e j pracy.

Szwedzki pro fesor oczarowa­
ny  jes t w span ia łym i gm acha- 

| m i nowego U n iw e rsy te tu  M o­
skiewskiego. S łynny c h iru rg  

| h indusk i, d r  Baliga, pisze: „N i 
gdzie na św iecie nie można 
u jrzeć ta k ie j dbałości o czło­
w ieka  pracy, ta k ie j tro s k i o 
zdrow ie  dzieci ja»k w  Zw iązku 
R adzieckim ". R obo tn ik  z T u ­
ry n u  opow iada swoim  tow a­
rzyszom, że w  Z w iązku  R a­
dz ieck im  n ie  ma bezrobocia. 
D oker z M a rs y lii po rów nu je  
lik w id a c ję  przem ysłu w  sw o je j 
ojczyźnie z w ie lk im i budow la ­
m i kom unizm u w  ZSRR. Go­
spodyni angielska, k tó re j t y ­
godniowa rac ja  masła wynosi 
aż 9 dkg(!), z podziwem  m ó­
w i stale o' rosnącym  dobroby­
cie w  k ra ju  budującego się ko 
m unizm u.

K ażdy człow iek uczciw ie pa­
trzący w ie, że n iem ożliw e  by ­
ły b y  w ie lk ie  osiągnięcia Zw iąż 
ku  Radzieckiego gdyby naród 
radzieck i p racow a ł na rzecz 
w o jny. „W id z ie liśm y  ty lk o  po­
ko jow ą  gospodarkę, żadnego 
przestaw ienia na p rodukc ję

wojenną™ P rzy  każdym  spot­
kan iu , p rzy każdym  pożegna­
niu, każdy ro b o tn ik , i  k tó rym  
rozm aw ia liśm y, m ó w ił o po­
k o ju ". Cfto co stw ierdza dele­
gacja ro b o tn ikó w  am erykań­
skich, składająca się z ludz i o 
różnych przekonaniach p o li­
tycznych.

D la M urzyna  Zw iązek Ra­
dziecki jest k ra je m  b ra te r­
stwa narodów, w  k tó ry m  każ­
dy cz łow iek bez różn icy ko lo­
ru  skóry ma te same prawa. 
D la  kob ie ty  z tkw iącego jesz­
cze w  feuda lizm ie  M aroka, 
Zw iązek R adziecki jest k ra ­
jem , w  k tó ry m  kobieta z rów ­
nana jes t w  praw ach z męż­
czyzną. D la  uczonego Zw iązek 
Radziecki jest k ra je m  w o lno ­
ści nauk i, w  k tó ry m  każde od­
k ryc ie  i  każdy w yna lazek s łu ­
żące ludzkości i  po ko jow i są w  
pe łn i w ykorzystane. D la  wszy­
s tk ich  lu d z i na św iecie Z w ią ­
zek Radziecki jes t p rz y k ła ­
dem tego, co ludziom  pracy 
dać może pokojowa, soc ja lis ty ­
czna gospodarka. D la  w szyst­
k ich  ludz i p racy na świecie 
Zw iązek Radziecki jes t na­
tchn ien iem  i wrzorem w  n ieu­
g ię te j walce o pokój.

W ojna jest dziełem ludzi. A - 
le nie lu d z i pracy. W ojna jest 
dziełem m ałe j g a rs tk i ludzi 
—  m ałe j ga rs tk i m onopo­
lis tycznych  w ładców  kap ita łu , 
k tó rzy  t ra k tu ją  w o jnę  ja ko  in ­
tra tn y  interes, da jący ko losa l­
ne zyski. Z a ro b ili on i m il ia r ­
dy do la rów  na dwóch w ie lk ic h  
w o jnach św ia tow ych  i w  da l­
szym ciągu zagarn ia ją  ogrom ­
ne zysk i z szaleńczego w yśc i­
gu zbro jeń. Tuczą się on i na 
k rw i prze lew anej w  K o re i i  
V ie tnam ie.

W śród im peria lis tycznych
podżegaczy w o jennych  re j w o ­
dzą ka p ita liśc i am erykańscy. 
A le  kap ita lis tyczn i podżegacze 
są nie ty lk o  w  Stanach Z je ­
dnoczonych —  można ich  zna­
leźć na g ie łdach Londynu  i  Pa 
ryża, w  Bonn i  w  Belgradzie, 
wszędzie gdzie, panu je  k a p ita ­
lizm , gdzie w yzysk jes t m eto­
dą, a żądza zysków  g łów nym  
m otorem  w sze lk ie j dz ia ła lno­
ści. K a p ita liz m  to w o jna i  
śm ierć, podczas gdy socjalizm  
oznacza pokój i  życie.

Od pierwszego dn ia W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, od pierwszej 
c h w ili obalenia kap ita lizm u , 
K ra j Rad w kro czy ł na drogę

K ry ty k a  i  b ib lio g ra fia

Wskazania dla nas
S. JH. Klrtm — O 

„KMąfcka I W iedz«“  — Warszawa,

1951 r_, str. 174, cena 8 zL

Spółdzie ln ia  W ydawnicza 
„K s iążka  i W iedza“  -wydała 
osta tn io zb ió r przem ów ień i  
a r ty k u łó w  S. M. K iro w a  — 
o m łodzieży. W yboru  dokonali 
p racow n icy  nauko w i M uzeum  
K iro w a  w  Leningradzie , pod 
k ie row n ic tw e m  i  redakc ją  d y ­
rek to ra  tego m uzeum  S. M. 
G riszkowa. Praca obe jm uje  
okres od 1924 do 1934 roku .

Przebogata i  pełna głębokich 
wskazań jes t spuścizna ideo lo­
giczna S. M. K iro w a . Z każdej 
s tron icy  ks ią żk i b ije  gorąca 
w ia ra  w  zw ycięstw o k o m u n i­
zmu, w yro s ła  z g ru n tow ne j 
znajom ości łen in izm u . Dziś w  
ogniu w a lk i k lasow e j bu du je ­
m y socja lizm  w  Polsce, książ­
ka K iro w a  w inna  stać się w ła ­
snością m łodego poko len ia  na­
szego k ra ju . Pomoże ona 
p rze tw orzyć gorący zapał na­
szej m łodzieży w  w ie lk ie  czy­
n y  na m ia rę  socja lis tycznej 
epoki. C złonkow ie Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j w in n i tę 
książkę przeczytać i  p rzedy­
skutow ać n ie  ty lk o  na zespo­
łach- szkolen iow ych, ale 1 »a 
kołach —  «czyn ić  Ją w łasno­
ścią w szystk ich  m łądych bu­

downiczych socja listycznej 
Polski.

Stud iu jc ie  Lenino
„K ie ru jc ie  się zasadami m a r­

ksizm «, bądźcie re w o lu c jo n i­
stam i, K ocha jc ie  w ie lk iego 
nauczyciela, , k tó ry  pośw ięcił 
p ięćdziesiąt t rz y  la ta  swego 
życia naszej w spó lne j spraw ie. 
Skoro zaś chcecie pokochać go 
ca łym  żarem kom som oiskiego 
serca, żarem w łaśc iw ym  w a ­
szemu w iekow i, skoro pam ię­
tacie jego w ie lk ie  nakazy, w  
k tó rych  m ów i, Iż w am  w yp a d ­
nie  zakończyć rozpoczęte prze­
zeń dzieło —  s tu d iu jc ie  L e n i­
na, poznajcie jego życie od 
początku do końca, poznajcie 
aż do ostatn iego wiersza 
w ie lk ie  nakazy n a jg e n ia ln ie j­
szego wodza ca łe j ludzkości. 
Skoro to osiągniecie, zbudu je ­
cie na jdroższy, na jśw iętszy 
pom nik  naszemu wodzow i. B ę­
dzie to jednocześnie ręko jm ią , 
że dzieło jego, towarzysze, zo­
stanie w  sposób pewny, zdecy­
dowany, i n ieug ię ty  doprow a­
dzone do końca".

I le  m iłośc i dla w ie lk iego 
Lenina, ile  w ia ry  w  m łodzież 
radziecką, zaw ie ra ją  te  s ło - ' 
wa K iro w a , w ypow iedziane 
na V  Z jeździe K om un is tycz­
nego Z w iązku  M łodzieży A zer­
be jdżanu 21 czerwca, 1924 ro ­
ku. K iró w  współtow arzysz 
walk 1 bliski współpracownik

Lenina, potem S ta lina  w zyw a 
m łodzież radziecką do zdoby­
w ania  w iedzy.

K iró w  żądał od m łodzie­
ży uporczyw ej, zawzięte j na ­
u k i łen in izm u . N ie jednokro tn ie  
jednak  w skazyw ał, że samo 
s tud iow anie  łe n in izm u  n ie  w y ­
starczy.

„A  czegóż to uczył I l j ic z  — 
m ó w ił K iró w  — szczególnie 
was, Kom som ol. M ó w ił prze­
cież: jeże li będziecie, drodzy 
towarzysze, zasklepiać się t y l ­
ko  w  lite ra tu rz e  kom un is tycz­
ne j —  n ic  z tego n ie  w y jdz ie , 
to n ie  w ystarcza. M usic ie  ca ł­
kow ic ie  1 bez reszty w łączyć 
się do a rm ii pracy, w  k tó re j 
pracujecie , m usicie posiąść ten 
zasób w iadom ości ogólnych, 
k tó ry  p rzypad ł nam  w  spadku 
po bu rżuazji, i  w iadom ości te 
na sw ó j sposób p rze traw ić , 
przysw oić. To jes t wasz obo­
w iązek przede w szys tk im ".

Uczyć się po to  —  w skazy­
w a ł K iró w  —  b y  k ie row ać go­
spodarką narodową, b y  zastą­
pić i  w zm ocnić s tare k a d ry  
specja listów , by  um ieć w n ikać  
w  każdy szczegół pow ierzone­
go odcinka pracy, oto sens sy­
stem atycznej na uk i, otd w a ru ­
nek świadomego udz ia łu  w  
bu dow n ic tw ie  socja listycznym .

T eo rię  p rz e k u  oć  
w  p ra k ty k ę  rewolucyjne;

K iró w  w ie le  p isa ł 1 m ć w ił
o wychowaniu rąddeckł'* kla­

sy robo tn icze j 1 mas p ra cu ją ­
cych. Specja ln ie  je dn ak  zna­
czenie p rzyw iązyw a ł om do 
w ychow ania  m łodzieży. S tw le r 
dzał on, że w ychow anie 
m łodzieży jes t ty m  pow ażn ie j­
szym zagadnieniem , że w ycho­
w yw ać trzeba lu d z i w y ra s ta ­
jących w  radzieck ich  w a ru n ­
kach, k tó rz y  ka p ita liz m  znają 
ty lk o  z książek.

„O grom ne znaczenie m a w y ­
chowanie całego tego młodego 
pokolenia, w ychow anie  zarów ­
no pod względem  zawodowym , 
ja k  i  spo łeczno-politycznym . 
W  okresie, że tak  powiem , 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j —  ci m łodzi Indzie b y li 
jeszcze dziećm i, cara zna li ze 
słyszenia, k a p ita lis ty  n ie  w i­
dz ie li, zna ją Ich je d yn ie  z ks ią ­
żek i  opow iadań. To poko le­
nie, k tó re  w yro s ło  w  us tro ju  
radzieck im , jes t pokoleniem , 
k tó re  w  sensie h is to rycznym  
ju tro  stan ie  na naszym m ie j­
scu i  będzie kon tynuow a ło  
pracę, k tó rą  m yśm y zaczęli. 
P a rtią  s ta ra  się w ychować 
Kom som ol, tak, by ja k  n a jle ­
p ie j przygotow ać do rozw iąza­
n ia  naszych o lb rzym ich  zadań, 
do b ra n ia  udz ia łu  w  naszym 
bu dow n ic tw ie  socja listycznym  
i  do kon tynuo w a n ia  go".

K iró w  ta k  szk icu je  metodę 
ro zw ią za n ia . tego zagadnienia

„M u s im y  w ychow yw ać do­
rasta jące pokolen ie  k o m u n i­
styczne w  ten sposób, by w y ­
chowanie to odbyw ało  się nie 
w  sposób oderw any, lecz 
praktyczn ie , w  codziennej 
dzia ła lności rew o lu cy jn e j. Je­
dyn ie  w  ten  sposób zdołam y 
ne czyw iśc ie

pokoju. P ierw szym  dekretem  
w ładzy radz ieck ie j b y ł D ekret 
o Pokoju, k tó ry  w zyw a ł rob o t­
n ików  A n g lii, F ra n c ji i N ie ­
miec, by pom ogli „pom yśln ie  
doprowadzić do końca sprawę 
pokoju i  zarazem sprawę w y ­
zwolen ia pracujących i w yzy ­
sk iw anych mas ludności z 
w sze lk ie j n iew o li i wszelkiego 
w yzysku". Rewolucja  rosyjska 
położyła kres. zbrodniczej w o j­
nie im p e ria lis tyczne j i w  zna­
cznej m ierze przyczyn iła  się 
do szybszego zakończenia p ie r­
wszej w o jn y  św ia tow e j, oca­
la jąc przed śm iercią na polach 
b itew  m ilio n y  ludzi.

W  latach m iędzyw ojennych 
Zw iązek Radziecki stale w y ­
stępował w  obronie narodów 
zagrożonych napaścią im p e ria ­
listyczną, b y ł na jgorętszym  
rzecznikiem  zbiorowego bez­
pieczeństwa. W ie lok ro tn ie  w 
tym  czasie Zw iązek Radziecki 
proponow ał redukcję  s ił zb ro j­
nych, k tó ra  doprow adziłaby do 
powszechnego rozbrojenia.'

„Podstawę p o lity k i zagra­
nicznej naszego rządu stano­
w i idea po ko ju " — m ów ił 
tow . S T A L IN  w  1925 roku. 
„W a lka  o pokój, w a lka  prze­
c iw ko now ym  w ojnom , de­
m askowanie wsze lk ich k ro ­
ków  czynionych d la  p rzy ­
gotowania nowej wojny... 
oto nasze zadanie“ .

Te j s ta linow sk ie j zasadzie 
Zw iązek Radziecki pozostał 
w ie rny . Od zakończenia d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j Z w ią ­
zek Radziecki jest na arenie 
m iędzynarodow ej n ieug ię tym  
szerm ierzem spraw y pokoju. 
W  czerwcu i  w październ iku 
1946 roku , w  czerwcu 1947 ro ­
ku, w  październ iku  i w  lis to ­
padzie 1948 r., w  październ iku 
1949 r., we w rześniu 1950 r., 
na ko le jnych  posiedzeniach 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ, 
Zw iązek Radziecki występo­
w a ł z ko n k re tn ym i propozycja 
m i zakazu b ro n i a tom ow ej i 
stopn iow ej re d u k c ji w szyst­
k ich  rodza jów  bron i. To Z w ią ­
zek Radziecki jes t in ic ja to rem  
zawarcia P ak tu  P oko ju  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m o­
carstwam i, k tó ry  to  p a k t b y ł­
by na jpew nie jszą gw arancją 
bezpieczeństwa wszystk ich na ­
rodów . To Zw iązek Radziecki 
w ys tą p ił z propozycją zaw ie­
szenia b ro n i na K o re i aby u - 
m oż liw ić  na tychm iastow e za­
przestanie roz lew u k rw i i  po~

kojowe
tu.

rozw iązanie ko rrflll* -

Fakt, że wszystkie te p ro ­
je k ty  i propozycje wysuwa»»« 
przez Zw iązek Radziecki uss- 
nane zostały za swoje przez 
Ś w ia tow y Ruch O brońców 
Pokoju, dowodzi ogromnego 
zaufania ja k im  cieszy się 
Zw iązek Radziecki wśród 
mas ludow ych całego św ia ­
ta. F ak t ten dowodzi, że po­
ko jow a p o lityka  Zw iązku Ra 
dzieckiego jes t w ie rnym  od­
biciem  dążeń i nadziel ca łe j 
ludzkości.

Poko jowa p o lityka  Z w iązka  
Radzieckiego w yrasta  z jego 

'dążenia do zapewnienia na­
rodow i radzieckiem u m oż liw o ­
ści na jbu jn ie jszego rozkw itu . 
N ie znając bezrobocia, nie zna_ 
jąc kryzysów , nie posiadając 
drapieżnej w a rs tw y  k a p ita lis ty  
cznej, nie potrzebując szukać 
terenów  ekspansji, w idząc źró­
dło pomnażania m a ją tku  naro­
dowego w yłącznie w  pracy, 
państwo socjalistyczne nie 
jest zainteresowane w szuka­
niu rozw iązań w ojennych, aie 
przeciwnie, zainteresowane jest 
ja k  na jba rdz ie j w  u trzym an iu  
pokoju, k tó ry  pozwala na da l­
sze rozw ija n ie  gospodarki so­
c ja lis tyczne j.

„P oko jow a p o lity k a  Zwią®- 
ku Radzieckiego nie jest ja ­
kim ś z jaw isk iem  przejścio­
w ym : w yp ływ a  ona z podsta­
w ow ych i codziennych po­
trzeb naszego narodu, z jego 
dążenia do ja k  najszybszego 
wzrostu naszego dobrobytu 
m aterialnego, z ogrom nej po­
trzeby ludz i radzieckich, p ra­
gnących stw orzyć w łasny, no­
wy, k u ltu ra ln y  byt, z głębo­
kiego przekonania naszego 
narodu, że Zw iązek Radziec­
k i rozw iąże wszystkie te za­
dania, jeże li sfora napastn i­
ków  będzie trzym ana na ła ń ­
cuchu".

Te słowa tow. M ołotow a zna 
kom ic ie  okreś la ją  głębokie 
p rzyczyny w ew nętrzne poko­
jo w e j p o lity k i radzieckie j. 
Słowa te tłum aczą na jlep ie j,' 
dlaczego naród radzieck i p ra­
gnie pokoju, dlaczego przodu­
je  w szystk im  narodom  św ia­
ta w  walce o pokój.

TO M A S Z  ATKTNS

w ych budowniczych społe­
czeństwa kom unistycznego.

„ je ż e li chcem y «czynić z 
n ich  p ra w d z iw ych  bu do w n i­
czych społeczeństwa k o m u n i­
stycznego, na leży to szkolenie 
teoretyczne łączyć n iep rze rw a­
nie  we w szystk ich  stad iach i 
na w szystk ich  stopniach z 
p ra k ty k ą  rew o lucy jną , z dz ia­
ła lnością praktyczną. M ó w ił 
nam  o ty m  w  sw o im  czasie 
W łodz im ie rz  I l j ic z “ .

W alczyć  z obcym i 
n a lec ia ło śc iam i

Głęboka, znajomość środow i­
ska m łodzieżowego pozw o liła  
K iro w o w i ostrzec m łodzież ra ­
dziecką przed obcym i na lec ia­
łościam i. Czujność bolszewika 
pozw o liła  m u te naleciałości 
ostro zdemaskować.

„W  Len ingradzie  są różne 
fa b ry k i i  zak łady przem ysłowe, 
jedne są ba rdz ie j zacofane, in ­
ne przodu ją, ale m owa jest o 
komsomolcach Z akładów  P u ti-  
łow skich . Przeprowadzono tam  
anonim ow ą ankie tę  dotyczącą 
nastro jów . O pow iadają, że ze­
brano około ośm iuset ankie t. 
Różne tam  b y ły  pytania . Jakie  
to b y ły  pytan ia , dom yślcie się 
z odpowiedzi.

14 procent uczy się systema­
tycznie w p ryw a tn ych  szkołach 
tańca. N ie chcę utrzym yw ać, 
że potańczyć nie wolno. Można 
i nawet trzeba, lecz nie ro ­

zum iem , po co wstępować da 
p ryw a tn e j szkoły tańca. Ś w iad ­
czy to, że ludzie  c i zasmako­
w a li w  tym . M a ją  leg itym acje  
kom som olskie, a m arzą o ja ­
kichś w ym yślanych  łam ań­
cach. Można przecież potańczyć 
w  klub ie , tak  ja k  się p o tra fi, 
lecz nie trzeba tego czynić ze 
specjalną m anierą. Takie  z ja ­
w iska świadczą niedwuznacz­
nie, że jest to pewnego rodza­
ju  zamroczenie. Tańce — to 
rodzaj sportu, a sport to dobra  
rzecz, lecz je ś li będziecie b i l i 
p iłką  nożną w  głowę komso- 
m olską dzień w  dzień, to po­
w iem , że głowa kom som olska  
godna jest odpowiedniejszego  
zastosowania“ .

Pod opieką tak ich  czu jnych 
działaczy bo lszew ickich ja k  
K iró w , m łodzież radziecka 
w yrugow a ła  wszystkie te obce 
naleciałości z własnego środo­
wiska. Postawa i  doświadcze­
nie Kom som ołu w tym  zakre­
sie w in n y  być przyk ładem  dla 
każdego członka ZM P  i  całej 
m łodzieży po lskie j.

Ta skarbn icą  h isto rycznych 
wskazań P a rt ii bo lszew ick ie j 
d la  Kom som ołu w inna  się stać 
poważnym  źródłem  w iedzy po­
lityczn e j naszego Z M P -ow - 
skiego ak tyw u , mas cz łonkow ­
skich 1 ca łe j m łodzieży po l­
sk ie j. oprać. W'. P.

KAŻD A ZŁOTÓWKA NA BODOWI, 
WARSZAWY, TO SZYBKIE WYKONA­
NIE PLANU »-LETNIEGO, WZMOŻENIE 

SIŁ POLSKI



Dla Iow. Stanisława Mani 
gest już rok 1956

D zia ło  się to  pierwszego s ier­
pn ia  br. w  Państw ow ej F a b ry ­
ce Porce łaay S to łow ej „W a ł­
b rzych “ .

P u n k tu a ln ie  o godz. 9.30 długo 
1 donośnie zahuczała fabryczna 
syrena. Na dziedzińcu fa b ry k i 
zebrała się załoga „W a łb rz y ­
chu“ . O rk iestra  zagrała marsza 
W  drzw iach w y jśc iow ych  z kap - 
s low n i ukazał się niesiony na ra 
m ionach przez innych przodow ­
n ik ó w  pracy tow. Kan ia . G rom ­
k ie  ok lask i i o k rzyk i „N iech ży­
je !“  — zagłuszyły życzenia da l­
szych sukcesów w  pracy dla do­
bra. P o lsk i Ludow e j, dla Poko­
ju . Wszyscy sercem b y li przy 
K an i. k tó ry  tego dnia zakoń­
czył..! P lan 6-le tn i.

M łodość
u p ły w a ła  w  nędzy

Tow. S tan is ław  Kania, u ro ­
d z ił się w  1923 roku , we w si 
Łukow a, pow. ta rnow sk i, jako 
syn w yro b n ika  dworskiego.

G łód, w  ja k im  ży ł w raz z ro ­
dz icam i i  s iedm iorg iem  m łod ­
szego rodzeństwa zm usił K a ­
n ię  — ja ko  chłopca jeszcze — 
do pójścia z dw um orgow ej o j­
cow izny na służbę do bogaczy, 
na pon iew ie rkę  w  dobrach hr. 
D y l a wy. 12-letniego chłopca 
zmuszano do ciężkie j pracy po­
nad jego siły. W upale, od św i­
tu  do ciem nej nocy pracow ał za 
60— 80 groszy dziennie.

Pozbaw iony możności nauki, 
w  sk ra jne j nędzy ży ł i dora­
sta ł S tan is ław  K an ia  wiedząc, 
że jego dola podobna jest do li 
in n ych  bezrobotnych, g łodu ją ­
cych i  uciskanych przez , k lik ę  
fa b ryka n tó w  i obszarników...

Nadeszła w o jna, a po n ie j w y ­
zwolen ie k ra ju  przez A rm ię  
Radziecką.

W  styczniu 1945 roku  K an ia  
P rzy ję ty  został do pracy w  Fa­
bryce Porce lany w  W ałbrzychu. 
Od razu siadł p rzy  toczku w

kapsłow ni. N igdy  przedtem  nie  
m ia ł n ic  wspólnego z porcela­
ną. W praw dzie  naczynia po r­
celanowe oglądał, ale... uk ra d ­
kiem . B y ło  to dawno, w  dzie­
ciństw ie, k ie d y  k u c h a rk i h r. 
D y la w y  s p łu k iw a ły  z p ó łm i­
sków porce lanow ych resztk i 
sm ako łyków  po m agnackie j b ie ­
siadzie...

Praca z początku szła ciężko, 
opornie — trzeba się by ło  w ie ­
le nauczyć. I  K an ia  zaczął się 
w y trw a le  uczyć zawodu. Od 
tego zaczęły się jego sukcesy...

U czy ł się w y trw a le
Pierwsze kapsle — „k o k ry “  

fo rm o w a ł K an ia  z trudem , n ie­
kszta łtne, nieszczelne, n ierów ne 
i  kruche. Z dn ia  na dzień je d ­
nak, w y trw a le  opanowując ta j­
n ik i zawodu podnosił w y n ik i 
swej p racy — w kró tce  przeszedł 
do p ro d u kc ji kap s li owalnych, 
pó łm iskow ych o średnicy 38 
cm.

Już w  roku  1947 swą w y trw a ­
łą  pracą i  nauką, dzie lną po­
stawia w  pokonyw an iu  trudności 
i koleżeńskim  stosunkiem  do 
towarzyszy p racy S tan is ław  K a ­
nia zdobywa sobie zaufanie i  
szacunek ca łe j załogi. Zostaje 
p rzy ję ty  do P a rt ii.  Odtąd jesz­
cze szybciej rośn ie w  um yśle te ­
go syna w y ro b n ika  dworskiego 
świadomość po lityczna —  św ia ­
domość dla kogo p racu je  i  ja k  
pow in ien  pracować. N igdy  nie 
opuszczał zebrań. masówTek, szko 
len ia  party jnego. Zawsze chęt­
n ie  słucha ł uwag k ie row n ic tw a  
i  innych  bardzie j doświadczo­
nych towarzyszy pracy. Zawsze 
śpieszył z pomocą i  dobrym  
słowem in n ym  towarzyszom  
pracy...

W  ślad za wzrostem  św iado­
mości i zdobywaniem  k w a li f i ­
kac ji, coraz szybciej popraw ia ­
ły ' się w y n ik i w  pracy tow . K a ­
ni. P rod uku je  początkowo po 30

potem  po 80, 150 i  200 sztuk 
kap s li dziennie. Rozum iejąc, że 
w y n ik ó w  p racy nie  można pod­
nieść ty lk o  zw iększonym  w y ­
s iłk iem , coraz ba rdz ie j ulepsza 
organizację te j pracy, w p row a­
dza uspraw nien ia .

8-godzinny dzień pracy tow. 
K a n i u p ły w a ł w  św iadom ej w a l 
ce o w łaściw e w yko rzystan ie  
każdego kęsa masy szamotowej, 
każdej m in u ty  roboczego czasu 
po to, by fab ryka  p rodukow a­
ła szybciej, le p ie j i  w ięcej.

B liże j zw yc ięs tw a

Rósł i  ro z w ija ł się w  pracy 
p rzodow n ik  S tan is ław  Kan ia . 
W  la tach 1948-1949 w yko n yw a ł 
przecię tn ie 250— 300 proc. n o r­
my...

Nadszedł ro k  19f>0. Cała zało­
ga F a b ry k i Porce lany S tołowej 
„W a łb rzych “  uroczyście p rzy ­
stąp iła do rea liza c ji P lanu 6 -le t- 
niego.

Tow. Kan ia , wówczas ju ż  je ­
den z czołowych przodow n ików  
pracy, p rze ję ty  do g łęb i ogro­
mem zadań w ie lk iego  P lanu — 
rusza do bo ju  o p rzed te rm ino­
we ich  wykonanie . Coraz wyżej 
i w yże j przekracza tow . K an ia  
miesięczną norm ę; w  k w ie tn iu  
osiąga 354 proc., w  dalszych m ie 
siącach 379 aż do 512...

Rok 1951 p rzyn iós ł tow . K a ­
n i dalszą system atyczną po­
praw ę w yn ikó w . I  wreszcie na­
deszła chw ila , k ie dy  po przepra­
cow aniu p ierwszych 3,5 godzin 
pracy w  s ie rpn iu  —  zaw iado­
m iono /' Kanię, że w yko n a ł na 
sw ym  odcinku P lan 6 -le tn i.

Ś ladem  przodującego ro b o tn i­
ka zakładów  poszli in n i p ra ­
cownicy, ja k  tow . tow. S tan i­
sław  Czarnecki, K az im ie rz  B u - 
cholc, Jan Paleczny, S tan is ław  
Tkaczyk, H a lin a  Jam io łkow ska, 
E leonora G rzybowska, Jan C i­
szewski i  w ie lu  innych. N ie k tó ­
rzy  ż n ich zb liża ją  się ju ż  do- 
w ie lk ie j mety.

Z. K R O G U LS K I

Budujemy socjolistycznq W arszawy
Ważne dla cierpiących 

na bezsenność

Plac Dzierżyńskiego w  nocy Fot. C AF

Dlaczego kierownik PGR Rzędowice
tak bardzo

nie lubi ZMP-owców?
K oło  ZM P  w  Rzędówkach,

pracuje na jle p ie j w  całej gm in ie  
K siąż W ie lk i (pow ia t M iechów). 
K o ło  to liczy 35 członków, w  
tym  11 dziewcząt; wszyscy p ra ­
cują aktyw n ie .

W czasie a k c ji żn iw ne j ko ło  w  
Rzędowicach. podję ło Czyn Z lo ­
to w y  i  pomogło P G R -ow i Rzę- 
dowice przy zbiorze zboża.

Przewodniczący ko ła  ko l. T a­
deusz M olenda w y jecha ł swą 
ż n iw ia rką  na pola, należące do 
chłopów, pracujących w  Now ej 
Hucie. Skosił on u Jana Szosta­
ka 50 arów  żyta, u S tan isława 
Nocania 25 arów, u W ojciecha 
K ucharsk iego 25 arów  i  u M a ­
riana  P taka 50 arów. W  ten spo­
sób kol. M olenda pom ógł tym , 
k tó rzy  p racu ją  na w ie lk ie j bu ­
dow ie socjalizm u.

W  ta k i sposób Z M P -ow cy z 
Rzędowic w y k o n y w a li swoje zo­
bow iązan ia zlotowe.

Jak się bawić« to  się d o  c z a s a !

A le k !  Jak żal mi odjeżdżać z tak d o b re j pracy. 
Tadziu! Nie martw się. Na frasunek dobry trunek.

B y ło  to w  Przem yślu, 
d rużyn  harcersk ich po w y jeździć  słuchaczy kursu.

Sprawę tę k ie ru je m y  do W ydzia łu  Harcerskiego ZG  Z M P  z w n iosk iem  o ukaran ie  w innych . W. 8.

K o le ż a n k i z Z P W  
im. Niedzielskiego w Łodzi

p rzodu ją  w wyszkoleniu SP
W łaśnie w  te j c h w ili, naprze­

ciw  poruczn ika  — kom endantk i 
Ż akow skie j, siada koleżanka  
M rozek i  opowiada żijc iorys  
Prezydenta Bolesława B ieruta. 
Potem  m ów i o Z locie  B e r liń ­
sk im  i  p row okacjach tzw. „rz ą ­
du “  w  Bonn w  stosunku do m ło ­
dzieży n iem ieck ie j pragnącej 
pokoju.

Jesteśmy w  św ie tlicy  ZPW  
im . N iedzielskiego, gdzie ju -  
naczki hufca SP zdają egzami­
ny I stopnia wyszkolenia spo­
łecznego.

Koleżanka M rozek jest eero- 
waczką, rozum ie ona dobrze ja ­
k ie  w ie lk ie  przem iany nastąp iły  
w  je j życiu dz ięk i w ładzy ludo ­
w e j Przecież doskonale pam ię­
ta  nędzna w ioskę K u ró w , w  po­
w iec ie  Pilawskim, w oj lu b e l­
skiego, gdzie spędziła dzieciń­
stwo.

Pamięta do dziś m atkę h a ru ­
jącą na dwóch ha ziemi, aby 
w yżyw ić  dzieci. Dzisia j o tw a rły  
się przed nią  ogromne m ożliw o­
ści. M ieszka w  in te rnacie  
SP. pracuje jako  samodzielna 
cerowaczka, op ieku je  się n ią  o r­
ganizacja ZM P-owska. D latego 
ma dobre w y n ik i w szkoleniu 
Z M P -ow sk im  i wyszkolen iu 
w o jskow ym  SP.

Po c h w ili kol. M rozek pew ­
nym  krok iem  podchodzi do le­
żącego ka ra b inu  typu  k b „ po­
kazu je  wszystkie iego elem enty, 
postawę zasadniczą oraz strzał 
z pozycji leżącej i z uśmiechem 
m eldu je  sie po egzaminie.

— Junaczka B ryśk ie w łcz ! — 
padaia słowa kom endantk i Ża­
kow sk ie j — pokażcie ja k  sie 
w ys tępu je  z drugiego szeregu.

Za chw ilę  „dw uszereg“  złożo­
ny  z dwóch Z M P -ów e k w  k ra w a

| tach organ izacyjnych I  dwóch 
koleżanek niezorganizowanych, 
rob i zw ro t w  prawo. Junaczka 
B ryśk iew icz, uderzając w  lewe 
ram ię  ^ ry ją c ą  ją  koleżankę, na 
oznaczona komendę, wydaną 
przez jedną z koleżanek, w ystę ­
pu je trz y  k ro k i z „dw uszeregu“ .

—  Dobrze — m ó w i kom en­
dantka hufca — a teraz siądź­
cie i opowiedzcie co w iec ie  o 
Generale Św ierczewskim ? — 
pada następne pytanie .

K o l. Teresa Ś lusarczyk, p rzo­
downica pracy, w y ra b ia ją ca  na 
cerow ni 185 proc. no rm y, tek  
samo ja k  w  pracy p rzodu je  w  
wyszko len iu  SP. Równie pew ­
nie opow iada o tórze pocisku, 
lu fie  ka rab inu , ja k  o procesie 
dyw ersantów  w  w o jsku  po l­
skim.

— Dlaczego uczycie się w ła d a ­
nia karab inem ? — w trąca py ­
tan ie przedstaw icie l K om endy 
M ie js k ie j SP, kol. M icha lczyk.

Kol. Ś lusarczyk odpow iada: 
„A b y  im p e ria liśc i nie śm ie li 
targnąć się na to, cośmy zbudo­
w a li. Ucząc sie wyszko len ia  w o j­
skowego w SP i w yd a jn ie  p ra ­
cując p rzy maszynach, pokaże­
m y im peria lis tom , że po tra fim y  
pokó j ob ron ić“ .

H u fiec  żeński p rzy ZPW  im  
N iedzielskiego — to  hu fiec  przo­
du jący na teren ie Łodzi. M łode 
robotnice doskonale opanowały 
wiadom ości po lityczne ja k  i u - 
m ie jętności wojskowe.

Dzie je  się ta k  dlatego że h u f­
cem op ieku je  się stale Zarząd 
Zak*adowy ZM P, k tó ry  in te re ­
suje się pracą junaczek i  dba o 
w łaśc iw y poziom szkolenia.

J. P IL IC H O W S K I 
M d i

Uroczystości zaczynają się 
2 września W  N IE D Z IE L Ę  
O GODZ. 10-te j —  na program  
dn ia  złożą się —  w ystępy grup  
artystycznych , pokazy sportowe  
na stadionie  —  w ys tąp i Helena  
Rakoczy —  m is trz y n i św ia ta  — 
po po łu dn iu  odbędzie się wiec> 
z udzia łem  delegatów ze Z lo tu  
w  B e rlin ie , następnie mecz p i ł ­
k i nożnej i  zabawa m łodzieżo­
w a  —  czyta liśm y na afiszach 
zapow iadających W IE L K I F E ­
S TY N  P O K O JU  W  Z IE L O N E J 
GÓRZE.

O rgan iza to ram i uroczystości 
b y l i Zarząd W ojew ódzk i i  Za­
rząd M ie js k i ZM P. ,

Można by ło  oczekiwać na­
p raw dę c iekaw ych rzeczy.

Tego zresztą spodziewała się 
m łodzież zie lonogórska i  całe 
społeczeństwo.

Z aw ied li jednak  organ izatorzy
— ob jaw  sm utny, lecz p ra w ­
dziwy-

P ie lu sze  — punktua lność —
dw u i półgodzinne opóźnienie,

d rug ie  — n ie  p rzy jecha ły  ze­
społy artystyczne,

trzecie — sportowcy b y li, ale 
ty lk o  z AZS -u,

c
na dzień 12 w rześnia 195! r  (środa) 

Program  I na fa li 1322 m 
5.10 A lid . dla wsi. 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe i melodie ludowe, 8.00 
M uzyka, 8.55 Aud. dla k i. 1 -  I I .  9.20 
And. dla k l. IV , 9.45 In fo rm acje . 9.50 
Muzyka operowa, 10.55 Dwie hum o­
reski radzieckie, 11.15 „M u zyka  i ak­
tu a ln o śc i", 11.45 „G los  mają ko b ie ty ". 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską 
n u tę ", 15.30 And. dla dzieci, 16.20 
Koncert rozryw kow y. 17.15 „Z  k ra ju  t 
ze św ia ta “ , 17.45 Skrzynka techniczna, 
1S.00 Kom pozytorzy Tygodnia — E ls­
ner, K u rp ińsk i, Janiew icz, 18.40 „T a ­
tuś i M am usia“  — fragm . pow. S. He- 
yma, 19.00 Koncert masowy, 20.30 Kon­
cert Chóru PR p. d. Kołaczkowskiego, 
20.50 Odpowiedzi „F a li  49“ , 21.00 Kon­
cert Chopinow ski, 21.30 Felieton, 21.45 
M uzyka taneczna, 22.20 Koncert sym­
foniczny.

[ /  oło Z M P  ma tu  swoją dz ia ł- 
kę — 0,5 ha. Na działce te j 

m łodzież hodu je konkursow y 
rzepak. D z ięk i odpow iedn ie j u -  
p raw ie  i  p ie lęgnacji —  rzepak 
ob rodz ił p iękn ie. K o ledzy z Rzę­
dow ic spodziewają się około 600 
kg plonu.

Za sprzedany rzepak m łodzież
ma zam iar ku p ić  rad io  i  sprzęt 
św ie tlicow y.

Ś w ie tlica  zna jdu je  się w  daw ­
nym  pałacu dziedzica Zdzie -
chowskiego. O bok św ie tlic y  m ie ­
ściła się niegdyś sala przezna­
czona do tańca i  im prez a r ty ­
stycznych.

M ieściła  się...
A wszystko zaczęło się od te - 

^ * -g o , że k ie ro w n ik o w i PGR 
Rzędowice, ob. O strow skiem u 
nie spodobało się ko ło  ZM P.

Dzieci obe rw a ły  ja b łk a  w  sa­
dzie PG R -u. Poszło na konto 
ZM P -ow ców . K toś spośród p ra ­
cow n ików  PG R po łam ał morele. 
Poszło na kon to  ZM P -ow ców .

A  to przecież n iep rzy jem n ie  
Z M P -ow cow i, gdy m u niesłusz­
nie  zarzucają łobuzerstw o i  
szkodnictwo.

A le  n ieste ty — ńa ty m  nie 
koniec.

Trzeba w róc ić  do spraw y sali
tanecznej.

Ob. O strow sk i kazał ją  zam ­
knąć i zrob ić w  n ie j sp ichrz na 
otręby i  w y t ło k i z bu raków  cu­
k row ych . Spichrz sto i praw ie 
pusty — bo przecież n ie  o w y - i 
t ło k i i  o tręby chodziło —  a o to, j 
żeby nie pozw olić organ izac ji ; 
Z M P -ow sk ie j urządzać zabaw i  
im prez a rtystycznych . Ob. O- 
s trow sk i sam to po tw ie rdz ił, 
grożąc, że w y rzu c i m łodzież ze

św ie tlic y  i  zabran ia jąc grać w 
p iłk ę  na boisku.

T ecz m y li łb y  się ten, k to  by
^  sądził, że tak ie  zacho­

wanie się k ie ro w n ik a  P G R -u 
ma swoje źród ło  w  ja k ie jś  prze­
sadnej dbałości o gospodarkę. 
G dyby b y ł rzeczyw iście dobrym  
gospodarzem, to pow in ien  być 
zadowolony z pomocy Z M P -o w ­
ców w  żniwach.

A  tymczasem:
Na Podgórkach jes t 55 ha sa­

dów owocowych. Można m iędzy 
drzew am i siać ro ś lin y  m o ty lk o ­
w e i sadzić z iem n iak i. Rosną 
tam  ty lk o  chwasty.

Na Podgórkach jest 50 ha n- 
goru, na A n to icc 10 ha. Razem 
60. Ob. O strow ski n ie  pom yśla ł, 
że to można obsiać.

N ie służy on wzorem  i pomo­
cą dla chłopów.

W  całe j gm in ie  b ra k  m oto­
ró w  do m łocam i. W  PG R Rzę­
dowice sto i bezczynnie m łocar- 
n ia, ale k ie ro w n ik  n ie  chce w y ­
pożyczyć je j chłopom.

N ic  w ięc dziwnego, że ch łop i 
m ów ią na ob. Ostrowskiego, że 
„ w  jego osobie w ró c ił Zdzie- 
chow sk i“ .

Ą  n ie  może tak  być, żeby o 
-^ -k ie ro w n ik u  PG R m ówiono, 

ja k  o daw nym  dziedzicu.
Toteż p ros im y O kręgow y Z a­

rząd PGR w  K ra k o w ie  o za in­
teresowanie się przyczynam i 
niechęci ob. O strowskiego z 
PGR Rzędowice do m ie jscow ej 
ludności, a zwłaszcza do m ło ­
dzieży.

(Na podstaw ie koresp. 
St. K R Z Y W D Y  

opr. J. Z.)

M iło  nam bardzo, że do 
wieńca osta tn ich zdobyczy 
m edycyny możemy dorzu­
cić sporej w ie lkośc i k w ia ­
tuszek, do którego —  ja k  
sądzim y  — w yciągną ręce 
ci, k tó rzy  m ają nieszczęście 
cierpieć na bezsenność. A  
bezsenność — m il i m oi — 
to dolegliwość niesłychanie  
p rzykra . Przewraca się czło 
w iek  godzinę, dw ie, trzy  — 
wzdycha do c h w ili snu, a 
ten ja k  nie nadchodzi, tak  
nie nadchodzi.

Sporo było dotychczas 
sposobów m ających rzeko­
mo w łaściicość zapobiega­
nia bezsenności. Tu og ran i­
czym y sie do p rzypom n ie ­
nia  na jb a rdz ie j popu la rne­
go, k tó ry  polegał na tym , 
że człow iek niemogący za­
snąć, liczy ilu  np. os ta tn i­
m i czasy spotka ł na drodze 
swojego życia ludz i broda­
tych. A le  i  ten sposób nie 
b y l be: wad. Z na liśm y pew 
nego starszego ju ż  cz łow ie­
ka, k tó ry  dopóki nie znał 
tego sposobu nie sypia! t y l ­
ko pó ł nocy  — gdy zaś go 
poznał n ie  spał całą noc, 
gdyż żadną m ia rą  an i on, 
an i dom ow nicy, k tó rych  bu 
dził, nie m og li sobie p rzy ­
pomnieć an i jednego czło­
w ieka, k tó ry  by m ia ł b ro­
dę.

In n y  przypadek zdarzył 
się —  tym  razem m łodemu  
cz łow iekow i — k tó ry  po- 
znawszy powyższy sposób, z 
w łasne j in ic ja ty w y  wzboga 
c ił go. a m ianow ic ie  liczbę 
spotkanych brodaczy m no­
ży ł przez w idz ianych  w  o- 
sta tn im  m iesiącu liczbę ły ­
sych, po czym iloczyn dzie­
l i ł  przez liczbę w ypow iedzi 
swojego profesora m atem a­
ty k i.  k tóre b rzm ia ły  zaiu- 
sze jednakow o sm utno i n ie ­
zm iennie: „zan im  ty , Pam- 
puszkiew icz, nauczysz się 
tab liczk i mnożenia, m nie  
ju ż  chyba p ry m u lk i na d ło ­
n i . w yrosną".

Ten w ypadek ró żn ił sie 
p rzyn a jm n ie j od poprzed­
niego tym , • że w praw dzie

Pam puszkiew icz także w y ­
b i ł się do cna ze snu, ale
za to poduczył się czterech 
działań... N iem n ie j jednak, 
ja k  z powyższego w yn ika , 
sposób ten m ia ł sporo wad  
i  n ic dziwnego, że ustąpić  
m usi n iebawem  przed no- 
ićym  w yna lazkiem , k tó ry  
zaprezentowała wąskiem u  
narazie gronu m ieszkań­
ców w si Zenbok (pow. C ie­
chanów) k ie row n iczka  skle­
pu, ob. W iesława Suska.

N iew iasta owa w pad ła  na 
pom ysł wręcz gen ia lny acz 
niezm iernie prosty  w  uży­
ciu : zam iast poduszki uży­
wa no prostu be li m a te ria ­
łu, k tó ry  o każdej porze 
dn ia podłożony pod je j w y ­
nalazczą g łów kę sprow a­
dza cichy, błogi, jakże je d ­
nak pokrzep ia jący sen. Sen 
jest tak  głęboki, że naw et 
w  w arunkach  n iesp rzy ja ją ­
cych ja k  no rm a lny  dzień  
pracy w  sklepie, k iedy  lic z ­
n i k lienc i, n ieśw iadom i po­
w ag i ch w ili, g ro m k im i g ło ­
sami domagają się sprzeda­
ży tow arów  — nie ulega za 
kłóceniu.

Dopiero po na leżytym  
w yspan iu się, obyw ate lka  
W iesława Suska, lekka  ja k  
ptaszek, wypoczęta ja k  m ło  
dy bóg m ile  i  uprze jm ie  
obsługuje grono b lisk ich  
znajom ych nie szczędząc 
im  uśm iechów, an i tow a­
rów , k tó n jch  dz iw nym  tra ­
fem  przed tym  nie  m og li 
sie doprosić „szarzy" k l i ­
enci.

Tak to p rzys łuży ła  się lu -  
dziom  c ierp iącym  na bez­
senność nieznana dotąd n i­
komu ob. W iesława Suska. 
M y zaś w  trosce, aby je j  
w iekopom ny wynalazek nie 
uszedł uw agi tsw . czynn i­
ków. zanim ogłosim y go w  
ja k im ś  naukow ym  czasopi­
śmie — przesyłam y PZGS- 
ow i w  mieście pow ia tow ym  
Ciechanowie do sprawdze­
nie i zaopin iowania, (w is)

(z korespondencji kol. Ro­
mana Czekalińskiego z
Ciechanowa).

»♦O

Wojewódzkie Szkoły Organizacyjne
ro zp o czę ły  pracę

W  całej Polsce, po przerw ie 
| w a kacy jn e j rozpoczęły pracę 
j W ojewódzkie Szkoły O rganiza- 
| cyjne ZM P. Nauka w  szkole j 
trw a  6 m iesięcy. Uczą się w  
tych  szkołach ak tyw iśc i o rga- : 
n izacji, aby lep ie j pracować nad 
w ychow aniem  m łodych budow ­
niczych socjalizm u.

Szkoła organ izacyjna w  Ł o ­
dzi rozpoczęła 7 turnus. Uczy i 

I się. w  niej. około 40 ak tyw is tó w  j 
I z w o jew ództw a łódzkiego. Łodzi 
j i B ia łegostoku. Na uroczyste o- ! 
| tw a rc ie  tu rnusu  p rz y b y li prze­
wodniczący Zarządu Łódzkiego 

j i  W ojewódzkiego tow. tow . L e - ;
! w andow ski i  M icha łk iew icz l W  j 
swych przem ówieniach w ska - I 

| zali oni na cele na uk i oraz na 
I konieczność powiązania zdoby- I

tych w iadom ości z czekającą 
słuchaczy praktyczną pracą o r­
ganizacji.

W szystkim  naszym to w a r y - '  
szom rozpoczynającym  naukę w  
szkołach organ izacyjnych żvczy_ 
m y owocnej nauki.

Uwaga Prenumeratorzy!
Zaw iadam iam y w szystk ich  

p renum era to rów  naszego pisma, 
że począwszy od m -ca w rześnia 
br. urzędy pocztowe oraz lis to ­
nosze w ie jscy i  m ie jscy p rz y j­
m ować będą w p ła ty  na prenu­
m eratę w  te rm in ie  do dn ia  1S 
każdego m iesiąca na miesiąc na­
stępny i  okresy dalsze.
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— Kolego Zaborski zachowujecie się niewłaściwie. 
Taka zabawa to nie nasza ZM P-ow ska zabawa,

—  K o le g o  O r ło w s k i,  k o m u  Wy z w ra c a c ie  uw ag ę  —  
m n ie ?  Id ź c ie  spać. Ja  w ie m  co ro b ię . D o b ra n o c  —  A lu ś , 
n a le j szk laneczkę .

w  Dom n Harcerza. Baw ił*) się ta k  w  d n iu  16.8 br. k ie ro w n ic tw o  kursu  dla  p rzodow ników

Dlaczego Festyn w Zielonej Górze
nie u d a ł się?

czw arte —  liczn ie  p rzew idz ia ­
n i goście z 16 po w ia tów  p rz y ­
b y l i ty lk o  z 3 i  to  jeszcze w  
bardzo m ałe j grupie.

W  rezu ltacie  w  Festyn ie  b ra ­
ło ty lk o  udzia ł oko ło 500 osób.

O dbył się w iec z udzia łem  de­
lega tk i m łodzieży H iszpanii. Po­
tem  odby ł się mecz p i łk i  noż­
ne j i zabawa.

Sm utne m in y  m łodzieży, k tó ­
ra oczekiwała planowanego p ro ­
gram u rozweselała o rk iestra  
wojskow a.

Większość by ł«  n iezadow olo­
na i  słusznie.

Festyn dob itn ie  św iadczył o 
b raku  odpowiedniego przygoto­
w an ia  uroczystości, o b ra ku  od­
pow iedzia lności k ie row n ic tw a  
im prezy niedzie lne j.

Co na to P rezyd inm  Zarządu 
W ojewódzkiego ZM P, a zw ła­
szcza odpow iedzia lny za p rz y ­
gotowanie Festynu k ie r. wydz. 
ag ita c ji i  propagandy ZW. kol. 
L u d w ik  S iedlecki?

W raz z m łodzieżą zie lonogór­
ską czekam y na bliższe w y ja ­
śnienia.

ZEP.

Program  I I  na fa li 367 m.

6.15 Polskie m elodie ludowe I pieśni 
masowe, 13,30 ,,M uzvka dla wszvst-. 
k ich “ , 13.45 Aud. dia k l. V -  V II.
14.30 „K ró l ch łopów “  — , fragm . pow 
J. Ign. Kraszewskiego. 14.50 Melodie 
operetkowe, 15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 
Koncert so listów . 16.20 Dzien.dk w ar­
szawski, 17,05 Pogadanka sportowa, 
17.15 Skrzynka ogólna, 17.30 Muzyka 
kam eralna, 18.00 Zespoły am atorskie 
s łucha ją  — aud. literacka, 18.15 Kon­
cert życzeń, 19.00 Wszechnica Radio­
wa, 19.20 Koncert p. d. Górzyńskiego,
20.30 Koncert Chóru PRż 20.50 Aud. o 
książce Krym owa pt. „S ta te k  Der- 
ben t“ , 21.15 Muzyka ludowa. 21.45 
„W spom nien ia  robotnicze“ , 22.00 „M u ­
zyka I a k tua lnośc i", 22.30 I ogólnopol­
ska Spartakiada, 23,10 M^yka bale­
towa,

/O P^K GRYZEWSKlj

POLSKI I ŚWIATA
A le k s a n d e r P o lus o k ro k  od w y rz u c e n ia

z sa li tre n in g o w e j
xxxx.

O powiem  teraz h is to rię  A leksandra
Polusa, k tó ra  jes t charakterystyczna 
i  w ie lce  pouczająca. M ó w i ona o tym , 
ja k  czasami można ła tw o  się om y lić  co 
do oceny ta le n tów  m łodych bokserów.

W  1929 r. z ja w ił się w  sa li tren ing o ­
w e j W a rty  m ło d z iu tk i bardzo szczupły 
chłopak. B y ł to A leksander Polus. P ro ­
sił, aby p rzy jąć  go na ku rs  d la  początku 
jących. A leks — tak go zwano —  ukoń­
czył kurs, ale n ie  w y ró ż n ił się. W prost 
przeciw n ie , zdawało sie nam, że n igdy 
z niego nie  w yrośn ie  dobry  pięściarz. 
Po naradzie z k ie row m ictw em  postano­
w iliśm y , że m usi on pow tórzyć ku rs  dla 
początku jących —  a w ięc rów na ło  się to 
ja k b y  pozostaniu w te j samej k las ie  na 
d ru g i rok . Po ty m  abecadle bokserskim  
p rzy ję liśm y  go na lekc je  dla w ięce j za­
awansowanych. Polus b y ł ciągle s ła b iu t­
k i, ale bynajm nie j, n ie  zniechęcał się, 
trenow a ł bardzo am bitn ie .

Z  P O LU S A  N IC  N IE  BĘDZIE...
Pewnego dn ia z w ró c ił się do m nie  k ie ­

ro w n ik  sekcji Suszczyński, k tó ry  obser­
w o w a ł w szystkie  tre n in g i i  ta k  pow ie­
dzia ł;

—  Czy ty  wiesz, Felek, że z tego Po­
lusa to n ic nie będzie. Może byś m u do­
rad z ił, żeby da ł spokój z p ięściarstwem  
i  zabra ł się dó up raw ian ia  jakiegoś in ­
nego sportu...

N ie  w iedzia łem  ja k  postąpić. Sam 
m ia łem  dużo w ą tp liw ośc i, czy jest s łu ­
szne aby Polus nadal treno w a ł boks. 
K lu b y  nas taw ia ły  nas przecież w  owe 
czasy na sport w yczynow y i  p a trz y liś ­
m y na p ięściarstw o zupełn ie z innego 
p u nk tu  w idzen ia n iż  to się, czyn i dziś. 
K lubom  przede w szys tk im  zależało na 
w ychow aniu  dobrych bokserów, k tó rzy  
zdobyw ali by p u n k ty  w  meczach, zysk i­
w a li popularność, ściągali na mecze ja k  
na jw ięce j w idzów . O tym , aby udostęp­
nić m łodem u chłopcu dobra zaprawę f i ­
zyczną, n ieste ty n ie  myślano.

Żal m n ie  jednak b y ło  Polusa 1 po­
prosiłem  k ie ro w n ika , żeby go jeszcze nie 
w yrzu ca ł z sali. W iedziałem , że A leks 
jest b o ja ź liw y , że ucieka przed p rzec iw ­
n ikam i, że kurczow o trzym a się w  de­
fensyw ie, a je ś li zdecyduje się na atak 
to  w yp row adza ciosy zby t szeroko.

Jednocześnie spostrzegłem, że Polus 
zdradzał duże zdolności defensywnego 
boksera. Pom yśla łem  sobie, że należy go 
szkolić w łaśn ie  w  ty m  k ie run ku , a po­
nieważ m ia ł d ług ie  ręce, lew e proste 
po w in ny  się stać jego najważniejszą 
bronią.

Przez następne pó łto ra  roku  Polus
m ężnieje, zaczyna opanowywać s ty l 
w a lk i i  rap tem  staje się groźny dla 
swych kolegów  k lubow ych . K u  ogólne­
m u zdz iw ien iu  ten „kopciuszek“  zdoby­
wa w  1932 r. ty tu ł m is trza  P o lsk i w  ka ­
teg o rii koguciej.

W IE L K A  N IE S P O D Z IA N K A

Po w yw a lczen iu  przez Polusa za­
szczytnego ty tu łu  zw róciłem  się do k ie ­
row n ika  Suszczyńskiego, m ów iąc:

— Jednak z tego A leksa coś tam  w y ­
rosło.

„S uch y“ , ta k  go bowiem  popu larn ie  
zwano — rz u c ił m i się na szyję, m ó­
w iąc:

— A le  byśm y .z rob ili g łupstwo, gdy-

M I M  i  1 z*

I l i l ś !

Sztam (pc p ra w e j) z R ogalskim , Polu- 
sem i  S ip ińsk im

byśm y Polusa w y rz u c ili z saD. Tak, tak, 
Felek — m iałeś rację.

Żadnem u z nas wówczas naw e t n ie  
przyszło do g łow y, że ten m ize rny  ch ło­
pak w  pięć la t  później zostanie m i­
strzem  Europy...

S IP IŃ S K I N A  W ID O W N I

Trzecim  ben iam ink iem  boksu po lsk ie ­
go b y ł S ip ińsk i. „S ip a “  b y ł w ychow an­
k iem  sekcji bokserskie j, k tó ra  trenow a­
ła p rzy  fabryce Cegielskiego. W  1930 r. 
S ip ińsk i zg łos ił akces do W a rty  i  zaczą­
łem  go trenować. R eprezentow ał cm 
rów nież ja k  i  Polus ty p  defensywnego 
boksera. W  czasie m ej p ra k ty k i tre n e r­
skie j przekonałem  się, że w ie lu  ch łop­
ców w  okresie ich  m ężnienia nada ją się 
raczej na p ięściarzy obronnych i  należy 
ich uczyć przede w szys tk im  defensyw y. 
W m iarę  do jrzew an ia  bokserzy d. z  cza­
sem s taw a li się zaw odn ikam i agresyw ­
nym i. T ak  by ło  zarówno z Polusesn ja k  
i S ip ińsk im . O baj oni p rzekona li się, że 
gdy się jest dobrym  techn ik iem , n ie  na ­
leży byn a jm n ie j obaw iać się pięści p rze­
c iw n ików .

Z A B R A K Ł O  P IE N IĘ D Z Y  
N A  W Y JA Z D  N A  O L IM P IA D Ę

Rok 1932 b y ł rok iem  o lim p ijs k im . 
Tgrzyska m ia ły  się odbyć w  Los Ange- 
los. Czy bokserzy polscy m og li s ta rto ­
wać w  czasie tak  w ie lk ie j próby? Zda­
niem  fachowców, do Los Angelos po­
w in n i pojechać Rudzki. Polus, Chm ie­
lew sk i a naw e t S ip ińsk i. B y ły  to  jednak 
ty lk o  m arzenia. W yjazd do" A m e ry k i b y ł 
niesłychanie kosztowny. P o lsk i Zw iązek 
Bokserski n ie  m ógł się zdobyć na tak 
o lb rzym i w ys iłe k  finansowy.

Polski K o m ite t O lim p ijs k i, k tó ry  nie 
o trzym a ł żadnych do tac ji państwowych 
rów nież n ie  m óg ł n ic  pomóc. Zresztą 
w kom itec ie  tym  zasiadali ludzie , k tó ­
rzy n ie  dorośli do tych stanow isk. N ie 
m ie li, czy też n ie  chcie li w ykazać od­
pow iedn ie j in ic ja ty w y , aby poruszyć 
społeczeństwo do ofia rności publiczne j. 
Jednym  słowem  nie um iano zdobyć od­
pow iednich funduszów.

Bokserzy polscy na O lim p iadę  nie  po­
jecha li. Z abrak ło  d la  n ich pieniędzy.

C. d. n.



Pływackie rekordy Polski i ciekawe wyniki lekkoatletyczne
przyniósł drugi dzień Spartakiady

Termometr 
idzie do góry

M e  ła tw o  erreM cc setkę ponł- 
*e| 1! sekund, ate a tem nie j tn u ł-  
m  dostać się podczas zawodów 
m  trybunę. Zęby dokonać tego 
w yczynu, trzeba łączyć szybkość 
K iszki, ze skocznoścłą Adamczy­
ka 1 techniką Chychły. Po pro­
sta trzeba być wszechstronnym 
«po rtow ce m .

Gdy sbf j t i i  pokonało wszyst­
kie  trudności I i  westchnieniem 
o ig t znalazło jakieś m iejsce na ; 
schodkach trybuny, czeka na 
człow ieka newe nfebezpieczert- j 

— gorączka Spartakiady.

roooooô

Spartakiad* n a M m  w h fc  ha »gw tam p*. O $1« w  p ierw  «rym dnia elim inacje nie po­
tra fiły  porwać widow ni, to w  poniedziałek szereg em ocjonującyeh w alk finało­
wych w ytw orzył odpowiednie napięcie i atmosferę, k tó ra  sprzyja powstawaniu do­
brych wyników .

Emocjonowano się szczególnie biegiem na 10.000 m , k tó ry  zazwyczaj wzburza tem­
peramenty dopiero w końcowej fazie. Tym  razem jednak zażarta w alka toczyła się 
niemal na całym dystansie, prowadzenie zmieniało się, ostateczny pojedynek roze­
grał się między Kuskiem z Kolejarza i Szwargotem z C W K S. Zwycięstwo Szwargo- 
ta przyjęte zostało bardzo serdecznie. Syn małorolnego chłopa z Poznania zetknął 
się ze sportem dopiero w  czasie swej służby wojskowej. Dzięki wrodzonym zdolno­
ściom, p ilnej pracy i żelaznej w oli zrobił on w stosunkowo krótkim  czasie tak w ie l­
kie postępy, że karierę swą uwieńczył obecnie już zaszczytnym tytułem  Mistrza 
Polski, który stanie się podnietą do dalszych i jeszcze większych osiągnięć.

Z niecierpliwością oczekiwano finałów  kobiet i mężczyzn w  biegu na 100 m. 
IIw ieka z A ZS w ygrała pew nie w  czasie 12.5. M ia ła  ona zdecydowaną przewagę nad 
Knźnicką i Moderówną, toteż ze zdziwieniem przyjęto decyzję sędziów z której w y ­
nikało, że... wszystkie trzy  uzyskały identyczny cfzas. T y m  razem nie w ynikła  z tego 
poważniejsza krzyw dą, ale wolelibyśmy, by w  przyszłości nie powstawały tego ro­
dzaju om yłki.

HONOROWA TABLICA
A i / /  y  t /L:*^ .. -¿ci —

1
«rodów rośnie zarówno na try -  £
banach, jak I na bieżni. £

We w to rek, w godzinach w ie- £ 
caorowych dochodził chyba do i  
czterdziestu s topni. (Co to  bę- g 
dzie w  niedzielę?) Człow iek się i  
zastanaw ia, jak tu z taką go­
rączką wracać do domu. Po 
k ró tk im  namyśle m ówi się — 
trudno  l idzie się na p ływ a ln ię  
CWKS-«. Tu ta j dopiero opadają 
ręce. Trzeba by mleć jak iś  ła ta ­
jący  dyw an ik 1 na n im  unieść 5 
się ponad szturm ującym  bram y i  

M arzenia pryskają, nie * 
Się tam  dostać. A szko- * 

da, za chw ilę  będą p ływ ać Grem- ¡£ 
¡owaki, Dzikówna. Dobranowska g 
I lane doskonałości z „ro d z in y  * 
p łe tw ow atych “ . Trzeba wracać i j£ 
żałować, że się nie ma kieszon- ; 
kowego aparatu te lew izy jnego £

Trudno... Zresztą to  wszystko, £ 
6« «fę przeżyto na stad ion ie  lek- 2 
fcoat 1 etycznym, to  1 tak /a  duża £
daw ka em ocji, jak na jeden £ 
dzień. x

K iedy podczas biegu na 10.000 * 
m  przez 22 okrążenia prow adził > 
rew e lacy jny Rusek z Kole jarza, 2 
zw olennicy CWKS-u dostaw ali f 
dosłow nie febry, a kiedy Szwar- £ 
got p ięknym  zrywem  m iną ł Rus- £ 
ka, k ib iców  Kolejarza prze ją ł £ 
m róz. W ahania tem pera tur na £ 
trybunach by ły  tak w ie lk ie , że £ 
n ic  dziwnego, l i  co chw ila  na- 2 
stępowały zaburzenia i tłu m  fa- £ 
low a ł, jak  morze podczas sztor- J

2
W rażenia, wrażenia I JeszCz* ; 

m  w rażenia. Trzeba mleć na- £ 
praw dę silne  nerwy, żeby wy- 5 
trzym ać napięcie pojedynku na j- £ 
lepszych sp rin te rów . Kiszka czy \ 
Staw czyk? Stawczyk czy Kiszka?
—  1» jedno pytan ie  e łektryzow a- 
lo  w szystkich. A teraz proszę 
•obie w yobrazić, jak ich  
doznaje sam zawodnik, stojący w 
blokach startow ych przed star- £ 
tern? J

Suchy strza ł 1 dziesięć sekund £ 
p iek ie lne j w a lk i. Jeden oddech J 
1 100 m etrów  zmagań z prze- £ 
s trzenią. Szybkość 60 km /g... A J 
napięcie w idzów . Tego nie moż- £ 
na zm ierzyć — to trzeba prze- £ 
żywać. i

P iękna Jest nasza pierwsza £ 
S partakiada I piękne są przeży- £ 
c ła  z n ią  związane. Już zm rok - 
zapada, kiedy osta tn i zawodnik C 
z ostatn iego przedbiegu na 1.500 £ 
m dobiega do mety. W górze fa- ■ 
lu ją  jeszcze bia ło-czerwone fla g i J 
I ja k  p tak i w yryw a ją  się do ło- £ 
tu . Z żalem żegna słę zieloną * 
m uraw ę i czarny owal bieżni. £ 
A  raczej nie z żalem, a w ja - £ 
kim ś radosnym  podnieceniu. Ju- £ 
tro  znowu słę zobaczymy. Jutro  > 
te rm om etr znowu pójdzie o k ilka  £ 
kresek w górę. £

ADAM BAHDAJ jf

Oczekiwana sensacja w  bie­
gu mężczyzn nie nastąpiła. 
C ichy fa w o ry t w ie lu  znaw ­
ców le k k o a tle ty k i Zdobysław  
Stawczyk, k tó ry  w  przedb ie­
gu uzyskał na jlepszy czas 
10.6, n ie  zdoła ł zagrozić K isz ­
ce. Z aw odn ik  U n ii w yg ra ł 
zdecydowanie. N iespodzianką 
do pewnego stopnia b y ły  cza­
sy. Po dob iych  stosunkowo 
w yn ikach  w  przedbiegach o- 
czekiwano w  decydu jącym  po­
je dyn ku  10.7 a naw et 10.6 
sek., tymczasem dla zwycię­
zcy zanotowano czas 10.8 a dla 
dw u dalszych po 10.9.

Czwarte m iejsce za ją ł Leon 
.a ta jczak z LZS . Ratajczak 

naw iąza ł p ierw szy kon tak t 
ze spo tem  w  czasie słnżby 
w o jskow e, w  Poznaniu. Gdy 
. o w .ó c il do rodz inne j w iosk i 
za łożył LZS  i dziś wszedł do 
czo łów ki naszych sprin te rów . 
Sukces Ratajczaka jest da l­
szym dowodem  w ie lk ic h  moż­

liw ości, ja k ie  drzem ią w ka ­
drach sportow ców  w ie jsk ich , 
k tó rych  nazw iska notować 
będziem y coraz częściej na 
czołowych Ustach..

*
Stadiom CW KS cieszył się 

w  poniedzia łek w ie lką  fre k ­
wencją, nie w y trz y m a ł je d ­
nak k o n k u re n c ji z p ływ a ln ią , 
k tó ra  w y p e łn iła  się po b rze­
gi. O m iejsce na w id o w n i p ły ­
w a ln i staczano boje i  w ie lu  
chętnych odeszło z k w itk ie m  
od w e jśc iow e j fu r tk i,  k tó ra  
byn a jm n ie j n ie  u ła tw ia ła  n o r­
m a lne j reg u lac ji ruchu.

G w ałtow ne zainteresowanie 
się zaw odam i p ły w a c k im i jest 
rezu lta tem  p ięknych  osiągnięć 
naszyć p ływ a kó w  i  św iadczy 
w ym ow nie  o w ie lk ic h  w a lo ­
rach propagandowych do­
b rych  w y n ik ó w  sportowych. 
P rzysparza ją  one k u ltu rz e  f i ­
zycznej w ie li now ych czyn­
nych zw o lenn ików .

P ływ acy  nie zaw ied li zre­
sztą oczekiwań. W zbogacili 
tabelę o dwa nowe reko rdy  
P o lsk i. W p ierw szym  w ypad­
k u  D z ików na po p ra w iła  sw ój 
w łasny  re ko rd  z ro k u  1950 w  
biegu na 200 m  s ty lem  dow, 
z 2:48.6 na 2:48, w  d ru g im  —  
sztafeta S ta li na 4 x  100 s ty ­
lem  klas. pop raw iła  po raz 
trzec i w  c iągu obecnej Spar­
tak ia dy  re ko rd  P o lsk i —  tym  
razem na 5:20 m in .

Pad ł jeszcze t trzec i rekord . 
W biegu 3 x  100 m  s ty lem  
zm iennym  kob ie t sztafeta 
O gn iw a uzyskała czas 4:19.1. 
Jest on n ieste ty  „ ty lk o “  o je d ­
ną dziesiątą sekundy lepszy, 
n iż  dotychczasowy reko rd , a 
przepisy pow iada ją , że dla u -  
znania reko rdu  potrzeba n a j­
m n ie j różn icy  dw u  dziesią­
tych  sekundy. Pocieszamy się, 
że znajdzie się ona p rzy n a j­
bliższej o k a z ji

M A C IE JA K O W - 
NA (A) w  skoku 
w zw yż 145 cm

D Z IK Ó W N A  (Ol 
»opraw iła reko rd  

Polski na 200 m st. 
łów , 2:48,0 m in.

SZW AR G O T (O) 
w  biegu na 10.000 
m. 32:01. m in.

D O B R O W O LS K I 
(O) na 200 m st. 
mot. Uzyskał czas 
2:55,0 m in.

IL W IC K A  (A) w 
biegu na 100 m. 
uzyskała 12.5 sek.

K IS Z K A  (U) w  
biegu na 100 m. 
uzyska! czas 10.8

W P Ł Y W A N I U
K O R E C K A  (O) 

na J00 m. st. grzb. 
uzyskała w y n ik  
1:29,1 m in.

D O B R A N O W S K A  
(O) na 200 m st. 
klas. uzyskała czas 
3:12,6 m in.

M ACH (B) w 
biegu na 400 m 
uzyskał 49.0 sek.

G R E M LO W S K I 
(O) na 400 m. st. 
dow. uzyskał czas 
4:58,0 m in.

k o n i k Ow n a
<K) w  rzucie o- 
szezebem 37,7-1 m.

B O N IE C K I (O) 
na 201 m st. grzb. 
uzyskał w y n ik  
2:41,2 m in.

W o js k o w i na czele 
S p a rta k ia d y  strze leck ie j
Już O godzin!« 7 rano rozpoczyna­

ją  codziennie swe konkurencje  za­
w odnicy biorący udzia ł w S partak ia ­
dzie strze leckie j. W poniedziałek na 
strze ln icy w Rembertowie na stano­
w iskach ogniowych bron i kulowej 
s ta ją  nowi zawodnicy ze wszystkich 
zespołów zrzeszeń sportowych. Wśród 
nich junacy i junaczki PO Służba 
Polsce.

Osiągnięte we w torek w yn ik i w
strze lan iu  z kb 1 łącznie z trzech 
postaw przewyższają w yn ik i uzyska­
ne w poniedziałek. Na czoło zawod­
n ików  w ysunął się tu ta j Butkiew icz 
z G w ard ii wyprzedzając wojskowych 
W asilewskiego ł Krawca. Cała ta 
tró jka  osiągnęła najlepszy w ynik  
dnia I najlepsze w yn ik i dotychczaso­
we. Zespołowo na czele u trzym a ł słę 
CWKS, a na drug ie  miejsce wysunął 
się zespół G w ard ii przed W łókn ia ­
rzem,

S trze lan ie  z p isto le t«  w o rko w e g o
Pw l p rzyn iosło  zwycięstwo Dokto­
row i z W łókniarza, k tó ry  zdobywając 
390 pkt. wysunął się po d rug im  dniu 
na drug ie  miejsce. Za Doktorem  upla 
sował się Zając z CWKS osiągając o 
10 pkt. m nie j. Po dwóch dniach pro­
w adzi nadal czo łow y zaw odn ik w 
konkurencji p is to le tow ej PazdeJ s

Budowlanych mająe przewagę 7 pkt. 
Zespołowo w d rug im  dni« zwyciężył 
W łókniarz przed O gniwem  1 CWKS, 
a po dwóch dniach na p ierwszą po­
zycję wysunął się CWKS, grom adząc
0 3 punkty w ięcej n iż Gwardia , k tó ­
ra wyprzedziła  W łókniarza.

W strze lan iu  do rzu tków  prow a­
dzący po pierwszym  dniu  w d rug ie j 
grupie CWKS zdobył cenne punkty 
dzięki korzystnie jszem u stosunkow i 
tra fień . Po drug im  dniu prowadzi ze­
spół CWKS przed Spójn ią  różnicą 
55 tra fień . Równorzędną walkę to ­
czą zespoły U n ii i Górn ika, które 
s trze la ją  na m nie j więcej równym  
poziom ie. P rowadzi Górn ik. In d y w i­
dualn ie  po d rug im  dniu na czoło w y ­
szedł m łody zawodnik CWKS — 
Za jączkowski wyprzedzając K lszknr- 
no ze Spójn i o 4 punkty, a na trze­
cim  m iejscu jest F e łll również z 
CWKS.

Na strze ln icy im Bielanach p ie rw ­
sza grupa rzutkoweów odbyła atrze- 
lanle z podchodzenia. Zwyciężyła 
prowadząca w le j g rup ie  Stal przed 
Budow lanym i i Gwardią . In d yw id u ­
aln ie  na 50 rzu ’ ków z podejścia zw y­
ciężył Auterhoff przed topuszyńskira
1 Zakrzewskim  — wszyscy z zespołu
ZS S ta l. A. W IERZBA

wr*** ! U GIMNASTYKÓW W  PARKU SZKOLNYM

Rozgrywki 
k o s z y k ó w k i  
i s ia tk ó w k i

W drug im  dniu zawodów w  s ia t­
kówce w spotkaniach przedpołudnio­
wych padły następujące w y n ik ł:

S IA TKÓ W KA MęZCZYZN 
Grupa A — W łókniarz — OArnfle 

2:0 (15:5. 158).
Grupa B — O gniw o — Unia 2:0

(15:8, 15:7), Ko le ja rz -  Stal 2:0
(15:3, 15:7).

S IATKÓ W KA KOBIET

Grupa A — O gniw o —- Budow la ­
ni 2:1 (11:15. 16:14, 15:9). Grupa B -  
Ko le ja rz — Gw ardia 2:0 (15:3. 15:12). 

*
W spotkaniach popołudniowych 

drugiego dnia rozgryw ek w s ia tków ­
ce padły następujące w y n ik i:

S IATKÓ W KA MĘSKA

Grupa A — Gwardia — S pójn ia  2?0
(15:10, 15:10), CWKS — LZS 2:0
(15:8, 15:2).

Grupa R — AZS — Budow lan i 2:0
(13:2, 15:7.

S IATKÓ W KA KOBIET
Grupa A -  CWKS — U nia M  

(5:15. 15: ł3. 15:4). AZS -  Stal 2:0 
(16:14. 15:6).

Grupa R — S pójn ia  — G órn ik  Jbd
(15:9. 15:2).

OOOOCOOOOOOCXXAX**-« JW-ŻJCOIAJIAWA

W  m istrzostw ach 311 k l a s y  
startuje dobrze przygotowana młodzież

Na starcie I  O gó lnopo lskie j S pa rtak iady gim nastycznej 
stanęło 330 zaw odników . Każde zrzeszenie w ys taw iło  po 15 
zaw odników  i  zawodniczek, k tó rzy  s ta rtu ją  we wszystk ich 
klasach.
Stadion parku szkolnego przedsta­

w ia ł we w torek niecodzienny w idok.
Na m uraw ie w idz im y d rążk i, konie, 
poręcze, kółka, równoważnię i dwa 
ogromne podia drewniane do ćw i­
czeń wolnych. Godzina 14. Na boisk« 
wchodzą g im nastycy 1 g im nastyczki 
l i i  k l. AZS-u, Budow lanych, Kole­
jarza. O gniw a, Spójn i. U n ii, W łó k ­
n iarza, CWKS-u. Za chw ilę  zastępy 
stoją Już przy przyrządach. Krótka 
5-m inutow a rozgrzewka. Rozpoczyna­
ją się ćw iczenia na wszystkich p rzy ­
rządach. Ćwiczą równocześnie męż­
czyźni i kobiety. Po pierwszym  ć w i­
czeniu każdej konkurencji sędziowie 
uzgadnia ją  ocenę. To dla ustalenia 

'w ła śc iw ych  punktac ji. Za chw ilę  w i­
dzim y na poręczach Kubicę (S pó j­
n ia ! —- czv«to wykonany przewrót 
w ty ł. w spieran ie w poprzednim  zama 
chu, stanie na barkach, zeskok kucz­

ny i za chw ilę  zapowiadacz podaje 
w yn ik  — 9,4 pkt.

M łodziu tka  zawodniczka CWKS-u 
Traczyk W ładysława osiąga za p ięk­
nie wvkonane ćwiczenie na kółkach 
9.4 pkt.

Zawody dobiegają końca. Pierwsze 
miejsce w ćwiczeniach obow iązko­
wych trzecie j klasy w 6-boju uzyskał 
•Miernik Leszek (O gn iw o ) suma pun­
k tów  54, 15 na 60 m ożliw ych, przed 
Sądeckim M ieczysławem (S pójn ia) 
54,05 pkt. i K ubicą.Zbigniewem  (Spój­
nia) 53,9 pkt.

Pierwsze miejsce w ćw iczeniach 
obow iązkowych I I I  klasy kobiet u- 
zyskala Rudzik H alina (Ko l.) sumą 
punktów  53,8 na 60 m ożliw ych, 
przed M aziów na Barbarą (K o le ja rz) 
53.7 i Traczyk W ładysławą (CW KS) 
53,5. A. MAZUR

TA B E LK A  KOSZYKÓW KI ZF.NSK1EJ

Grtrpa B Ilość
ffi«r

Stos. Sto», 
w yg ra - ko- 

nych n ó w
I. O w trtR« 2 9:0 77:38
2. Spójnia 1 1:0 109:22
.8. Stal 2 1:1 63:82
4. Ogniw© t 0:1 21:3!
5. Budow lani 2 0:2 58:155

Grupa A M o«
gier

Stos. Stos. 
w ygra - ko-

nych szów
1. K o le ja rr 2 2:0 136:19
2. AZS 2 2:0 99:54
3. CWKS 2 1:1 94:71
4. W łókniarz 2 1:1 72:81
5. Unia 2 0:2 47:101
fi. Górnik 2 0:2 25:139

TABELA KOSZYKÓW KI M ĘSKIEJ
Grupa A

1. Spójnia 2 2 0 112: 73
2. Gwardia 2 2 0 123: 76
3. AZS 2 1 1 97: 92

Spartakiada bokserska rozpoczęta
M ło d z i b o kse rzy  sp ra w ia ją  

n ie sp o d z ia n k i
W poniedzia łek 10 bm. punktua lnie  

o goóz. 9 rano rozpoczął się na bo i­
sku hokejowym  W łókniarza tu rn ie j 
pięściarski o m istrzostw o Polski. \V  
m istrzostwach s ta rtu je  ogółem 99 
pięściarzy z 10 zrzeszeń. We wtorek 
11 bm. zwycięzcy walczyć będą ze 
zwycięzcam i, a pokonani z pokona­
nym i.

Pierwsze 21 spotkań nie przynio­
sły niespodzianek. Zw ycięży li fawo­
ryci. Poziom w a lk  był przeciętny. Je­

dynie Pasławski (W) zademonstro 
wał dobrą formę.

Popołudniowe e lim inacje  bokserskie 
sta ły na lepszym poziomie niż w alk i 
przedpołudniowe. N iespodzianką była 
porażka Nowary z m łodym  repre­
zentantem U nii — W ojciechowskim . 

Najciekawsze w a lk i stoczyli: w muszej 
— Justka z Faską i w koguciej 
W oźniak z WesseUm. Kolczyński w 
średniej znokautował w trzecie j ru n ­
dzie Krausa.

W Y N IK I POPO ŁUDNIOW E
MUSZA:
Zuranski (O) przegra ł z Łakomym 

(G w ), M uraw ski (B) w ypunktow ał 
Anielaka (W ). Justka (C) pokona! 
Faskę (S t).

KOG UCIA;
W oźniak (C) w ygra ł z WesseHm (W) 

Stefaniuk (G) przegra ł z Grzywoczcm
(G r).

PIÓRKOW A:
Tyczyński (G w ) pokonał Olczyka 

(W ), Kruża (C) w ygra ł przez dyskw a­
lif ika c je  z Adamczykiem (U ).

LE K K A :
A n tk iew icz (Gw) w ygra ł przez t. 

k o . w I I  rundzie z W ąsikiem (U) 
Kudłacik (K ) przegra ł z Suszką (St).

LF.KKO-PÓ UŚREDNIA:
Ścigała pokonał Kempę (S ta l), 

Leiss (W) przegra ł z K arp ińsk im  (K).

POLSRF.DNIA:
Luk (Ci) przegra ł z Nagajskłm  

(W ). Dębisz (C) w ygra ł przez dy­
skw alifikac ję  z Koehem (B ).

LEK KO-ŚREDNI A:
Yusiał (C) pokonał W ojtkow iaka

( i  I
ŚREDNIA:
Kolczyński (G) znokautował w TU 

rundzie Krausa. (B ). Cebulak (C) wy 
grał z C.rzesiewiczem (Sp.). 

PÓŁCIĘŻKA:
Szymura (Gw) w ypunktow ał Przym 

sklego (B), W ojciechowski (U) po 
konał Nowarę (S).

C IĘŻKA:
Jaskóła (W) w ygra ł z Grosem

(Sp). (iośclańskf (C) w ygra ł przez 
dyskw a lifikac ję  Jeża (B).

T A B E L A  RO ZG R Y W E K  
P IĘ Ś C IA R S K IC H

Po pierw szym  dn iu  roz­
g ryw ek p ięściarskich uk ład 
tabe li przedstaw ia się na­
stępująco:

CW KS — 10 pkt. 
G w ard ia  — 9 p k t  
S tal —  6 pkt.
W łókn ia rz  —  5 pkt. 
G ó rn ik  —  4 pkt.
Spó jn ia  —  4 pk t. 
K o le ja rz  —  4 p k t  
O gniwo —  3 p k t  
B udow lan i —  3 p k t  
D n ia  —  2 p k t

U W A G A !
Przy podawaniu przynależności do Zrzeszeń poszczególnych

zaw odników  posługujem y się sk ró tam i, wg. następującej 
zasady: A ZS  — (A), B ud ow lan i —  (B), C W KS — (C). G órn ik  
— (Gr.), G w ard ia  —  (Gw.), K o le ja rz  —  (K), LZ S  — (L), O g­
n iw o  — (O), Spó jn ia  —  (Sp.), S ta l —  (St.), U n ia  —  (U), W łó k ­
n ia rz  —  (W).

Porównajcie z mistrzostwami 
lekkoatletycznymi ZSR R

4. Stal
5. Unia
fi. Budow lani

1. CWKS
2. Kole jarz
3. Ogniw o
4. W łókniarz
5. G órn ik

Grupa B

1
2
1
2

83:110
82:110
84:120

85:74
73:39
96:75
37:46
75:132

Wyniki drugiego dnia Spartakiady
L E K K O A T L E T Y K A M M^ZCZYZN 

(final)
OSZCZEP KOBIET 

(e lim ina c je )

(do fin a łu  k w a lifiku je  w yn ik  34 m)
I seria

1. Piec Kazim iera (C) 33,85 -  2. 
K ró likow ska  Fe lic ja  (K ) 32,82,
I I  seria

1. Stachowicz Helena (W) 38.28 —
2. Koników na Jadw iga (K ) 36,57 —
3. Gadomska - (C) 36,58 — 4 Szon 
dzielosz Helena (U) 33.80 — 5. Fla- 
kow icz Wanda (S) 33,51.
I I I  seria

1. B regulanka Magdalena (S> 35.48 
— 2. S tańko Zofia (A ) 34.10 — 3 N ie ­
miec Zofia  (G) 32,8« -  4. Dobrzyc- 
ka Jadw iga (C) 32,«2 -  5. Pesków- 
na Janina (W) 31.29

TRÓJSKOK MEZCZYZN
(e lim inac je )

(do fin a łu  k w a lif ik u je  w yn ik  13.20 m)
I  seria

l .  D rozd Roland (B) 13.14 -  2 Sta- 
ryb ra t Tadeusz (G) 13.14

I I  seria
1. Tuzik -  2.M arian  (G) 13.55

Kuźm ick i W acław (B) 13.12.
I I I  seria

1. Weinberg Zygfryd  (G) 13,89 —
2. H offm an M arian (K ) 13,38 — 3. 
S u łw insk i Jerzy (B) 13,30 -  1 Pa- 
w łu s ińsk i Jan (G> 13,25 -  5. Ozie- 
w olski L. (A) 13.22.
IV  seria

1. Laurentowski H ieron im  <K) 13.37 
— 2. Kowal S tan is ław  (O) 13.34 -
3. Zdanowicz Franciszek (G ł 13,20.

OSZCZEP MEZCZYZN 
(e lim inac je )

(do fina łu  k w a lifiku je  w ynik  54 m)

1 seria
1. Kujaw a Czesław (C) 54,50 -  1

Glemp Czesław (K) 52.97 -  3. WH- 
n iow ski Józef (W) 52.32. ^
I I  seria

i. Nowak A nton i (C) 54.52 -  ! .  Sb - 
m iński Edmund (A) 53,61.
I I I  seria

1. Płatek 'O ) 57,72 -  2. S idło Ja­
nusz (Sp) 57,51 • 3. W achowski Eu­
geniusz (K ) 52,58.
IV seria

I. Szot Bolesław (K ) 56,02 — 2. 
Szondzielorz Herbert (U ) 52,«8 — 3. 
Abram ski Tadeusz (Sp) 51.93.

SKOK O TYCZCE MEZCZYZN 
(e lim inac je )

(do fina łu  kw a lifik u je  w ynfk S.50 m)

I seria
Wysokość .8,59 os iągnęli: 1. Adam­

czyk Edward (C) -  2. M ałecki Ma­
ra n  (Gw) — 3. Sznajder W ilhe lm
(S) -  4 Ważny Zenon (O) — 5.
Pachoł Bolesław (A) — 6. Groman 
Ryszard (O).

II seria
Wysokość 3.50 m osiągnę li: 1.

Janiszewski Zb ign iew  (K) -  2. Szon- 
dzie lorz Herbert (U ) — 3. Borsa
M arian  (Gw).

i .500 M MĘŻCZYZN 
(przedb ieg i)

I przedbieg
I Korban Roman (Sp) 4:07,8 — 2. 

W ideł Tadeusz (O) 4:08.0 -  3. Kae- 
k iew icz Andrzej (Gw) 4:09,4 — 4. 
Kiełczewslo (C) 4:10,8 — 5. Kraw- 
czykiew icz (A) 4:12.8. 
l i  przedbieg

I P iitrzebowski Edmund (A ) 4:0B,0 
-— 2 S tątk iew icz I eon (Sp) 4:08,6 — 
7 Kupczyk H enryk (B) 4:09,0 — 4. 
Żbikow-sk’ Kazim ier z (K) 1:09,6 —■ 5. 
D ługoborsk M ieczysław tG w ) 4:10.4.
I I I  p r/edbieg

l. Lew icki (K) 4:07,8 — 2, Kuraś 
(A ) 4:10.0 -  3. Płonka (W) 4:10,8.

1. K ISZKA (U ) 10.8. 4.

2. STAWCZYK (A) 10,9.
3. Buhl (Gw) 10.9. 5.

fi
10.000 M M EZCZYZN ty c i

(fin a ł)
1. SZWARGOT Jan (C) 32:04.6
2. RUSEK Józef (K) 32:16,6.
3. K ielas Jan (Gw) 32:21.2.

1.

100 M KOBIET
2.

( f in a ł) 3.

1. ILW IC K A  (A) 12.5.
4.

2. K U ŹM IC K A  (B) 12.5.
t̂

3. Moderówną (B) 12,5. 6.
4 O rszytnow icz (Gw) 12,8.

400 M MĘZCZYZN
(fin a ł) 1.

1. MACH Gerard (B) 49.0. 2.
2. L IP S K I Bogdan (A) 49.6. 3.

P Ł Y

IW  81 GRZBIETOW YM KOBIET 

ł. KOROCKA (O) 1,29,1.

2. F IJAŁKO W SKA (Gw) 1 29.2.
3. Przyborow ie* (Sp) 1.30.0.

200 M KLASYCZNYM B MĘŻCZYZN

1. DOBROW OLSKI (O) 2.55,0.
2. GOETZ (S) 2.57,0.
3. N ikodom ski (C) 2.29 1.

SZTAFETA 4 z 100 KLASYCZNYM A 
MĘŻCZYZN

1. Sta! 5.20.0 (rekord  Polski).
2. CWKS 5.25.8.

3 G ra lka H ubert (O) 50.1 — rek.
życiowy.

W erb lińsk ł W iesław (Gw) 50.5

Rahenda Jerzy (B) 51,3 — rek.
owy.

SKOK WZWYŻ -  KOBIET 
( f in a ł)  j

M AC IEJAK Barbara (A) 1,45. 
TOMAN Róża <R) 1,40.
Leszner Zofia (A) 1,40. 
B iałkowska Zofia (A) 1,40.
Herdówna Bogum iła (K) 1.40. 
Henners Leokadia (Sp) 1,40.

OSZCZEP KO BIET 
( fin a ł)

KO NIKÓ W NA Jadw iga (K ) 37 74. 
STACHOW ICZ Helena (W) 36,98. 
Szendzielorz Helena (U) 35.40.

W A N I Ę
( f in a ły )

3. O gn iw o 5.32‘.2.
4. G órn ik 5.35.5.
5. Gw ardia  5.43.9.

100 M  M Ę Ż C Z Y ZN

W pó łfin a le  biegów na 100
m m im o deszczu doskonały 
czas uzyska ł Suchariew , k tó ­
ry  po w tó rzy ł reko rd  ZSRR  — 
10,4.

W fina le , k tó ry  odbyw ał się 
podczas ulewnego deszczu ty ­
tu ł m is trza  ZSRR po raz d ru ­
gi zdobył Suchariew  czasem 
10,G. D rug im  by ł G ołub iew  z 
czasem 10,8, trzecim  K ata jew  
— 10,9. Na dalszych m iejscach  
up lasow a li się K a raku łów , Sa 
nadze i  Sm arriow .

100 M K O B IE T

Najlepszy czas w  przedb ie­
gach uzyskała T uraw a  z M o­
skw y —• 12,1, W  tym. samym  
dn iu  odby ły  się f in a ły . W ięk­
szość S tartu jących w  n im  za­
wodniczek była  w  w ieku  około  
19 la t. W alka toczyła się m ię ­
dzy H nyk iną , T u raw ą  i zasłu­
żonym  m istrzem  sportu Sie- 
czienową. T y tu ł m istrza  zdo­
była  H n yk in a  to czasie 12,4 
przed Sieczienową, k tó ra  uzy­
skała ten sam w yn ik . Trzecia  
była T urow a z czasem 12,5.

400 M  M Ę Z C Z Y ZN

W Wepii nu 400 m nowy  
wszechzw iązkowy reko rd  u- 
s tan ow ił L itu jc ie , k tó ry  w  f i ­
nale uzyska ł czas 48,3. Drugim, 
by ł P iłago  — 48,8, trzecim
m łody Bondarenko z czasem 
49. W śród 6 fin a lis tó w  zabra­
k ło  reko rdz is ty  k ra ju  — K o ­
m arow a z M oskw y, k tó ry  w y -

n ik iem  50,0 nie z a k w a lif ik o ­
w a ł się do biegu fina łow ego.

S K O K  W ZW Y Z  K O B IE T

W skoku w zw yż kob ie t w a l­
ka o ty tu ł m istrza  rozegrała  
si ę m iędzy Czudiną (M oskwa), 
G anicker i  P isa riew ą (Le n in ­
grad), Czaurską (RSFSR), Pa­
w iow ą  (M oskwa) i Serg iuko- 
wą (U kra ina). W szystkie te za- 
icodn iczk i przeszły wysokość 
155 cm. Z w yc ięstw o odniosła  
Czudina skokiem. 164 cm. przed 
G anicker — 161 cm i P isa rie - 
w ą  — 158 cm.

OSZCZEP K O B IE T

11 uczestniczek m is trzostw  
zakw a lifik& w a ło  się do f in a łu  
w  rzucie oszczepem. W e lim i­
nacjach najlepszy w y n ik  m ia ­
ła S m irn icko ja  z Leningradu  
— 45,94 m i Nabokowa (B ia ło ­
ruś) — 45,60 m.

W fin a le  Nabokowa trz y k ro t  
nie rzuc iła  oszczepem ponad 
50 m, a w y n ik ie m  50,90 m  u -  
stanow iła  now y reko rd  B ia ło ­
rus i i  zdobyła ty tu ł m is trz y n i 
ZSRR. Nabokowa zajęła także 
pierwsze m iejsce w  rzucie o- 
szczepem na Igrzyskach S tu­
denckich w  B erlin ie . R cko r- 
dzistka św iata — S m irn icka ja  
zajęła drug ie m iejsce w y n i­
kiem  49,08 rrt- Na trzecim  
m iejscu by ła  Z yb ina  z Le n in ­
gradu  — 47.66 m, a na czw ar­
tym  Czudina z M oskw y  —  
47,35 m.

(bar.)
r »«!■■■ » u r n m u » . j ą

OswiftdLczciiic wiceministra A* Gromyko

200 M GRZBIETOW YM MĘŻCZYZN

1. BO N IEC KI (O) 2.41,2.
2. JAŚ K IE W IC Z (St) 2.42,4.
3. W esołowski (Gw) 2.47.5.

200 M DOWOLNYM KOBIET

1. DZIKÓ W NA (O) 2.48,0 (rekord
Polski)

2. KOW ALSKA (O) 2.50.0.

3. Werakso (K ) 2.55.0.

(Dokończenie ze s tr. 1)
W szystko to  n ie  może nie 

w yw ołać zrozum ia łych obaw ze 
strony państw, k tó re  pad ły o- 
fia rą  agresji japońskie j. N ie­
w ą tp liw ie  ró w n ie ż 1 naród ja ­
poński zan iepokojony jest pe r­
spektyw ą przekszta łcenia go w  
mięso a rm a tn ie  dla u rzeczyw i­
stn ien ia  agresyw nych p lanów  
am erykańskich  na D a lek im  
Wschodzie. Św iadczy o tym  np. 
fa k t o trzym an ia  przez delegację 
Z w iązku  Radzieckiego p e tyc ji 
ja po ńsk ie j Rady Ruchu P a tr io ­
tycznego na rzecz wszechstron­
nego tra k ta tu  pokojowego. Pe­
tyc je  ta k ie  skierowane zostały 
rów nież do rządów  S tanów  Z je ­
dnoczonych, A n g lii,  , F ra n c ji i 
In d ii, Petycja  podkreśla, że w  
Japon ii zebrano ju ż  ponad 5 
m ilio n ó w  podpisów pod p ro ­
testem przeciw ko narzucane­
mu Japon ii jednostronnem u 
tra k ta to w i pokojow em u i  .s tw ier 
dza, że je ś li tra k ta t ta k i zosta­
nie  podpisana przez delegację 
japońską, na czele k tó re j stoi 
p rem ie r Yosbida — naród ja ­
poński nie uzna takiego t r a k ­
ta tu.

Delegacja radziecka o trzym a­
ła rów n ież w ie le  lis tó w  od 
licznych japońskich organ izacji 
zw iązkow ych z pro testam i prze­
c iw ko  w ciąganiu Japon ii cio a- 
w a n tu r w o jennych oraz prze­
c iw ko  separatystycznem u t ra k ­
ta to w i pokojowem u.

P ro je k t am erykańsko-ang ie l- 
ski jest — m ów iąc po prostu — 
transakc ją  m iędzy rządem S ta­
nów Zjednoczonych a obecnym 
rządem japońskim , k tó ry  pod­
porządkow any jes t ca łkow ic ie  
A m erykanom  i dlatego nie  m o­
że w yrażać ■ o p in ii narodu ja ­
pońskiego.

W ystąpienie prem iera obecne­
go rządu japońskiego Yoshidy 
na kon fe ren c ji wykazało, że w  
Japonii nie wszyscy jeszcze zro­
zum ie li konieczność naw iązania 
i u trzym yw a n ia  no rm alnych po­
ko jow ych  stosunków przede 
w szystk im  z k ra ja m i sąsiednim i 

Z w iązk iem  Radzieckim  i Chiń 
ską Republką Ludową. P rem ier 
japoński, pragnąc u sp raw ied li­
w ić  transakcję , k tó rą  zaw arł 
rząd japoński ze Stanam i Z je ­
dnoczonym i przekszta łca jąc Ja­
ponię w  am erykańską bazę w o­
jenną, pow tarza ł zw yk łe  o- 
szczerstwa u trzym u jąc , jakoby 
is tn ia ło  dla Japon ii jak ieś „za ­
grożenie z Północy“ , chociaż 
absurdalność tych .w ym ys łó w  
jest oczyw ista.

W spomniane lis ty  i petycje 
po tw ie rdza ją  jedyn ie  bezsporny

fa k t, że rząd Stanów Z jednoczo­
nych w  dążeniu do u rzeczyw i­
s tn ien ia  sw ych p lanów  w o je n ­
nych w  Japon ii op iera się na 
tych samych kołach n u lita ry -  
stycznych, k tó re  ju ż  nieraz 
w c iąga ły  Japonię na drogę 
agresji, nie zaś na japońskich  
s iłach dem okra tycznych. Tym  
w łaśnie tłum aczy się b ra k  w  
am erykańsko-ang ie lsk im  p ro ­
jekc ie  tra k ta tu  pokojowego 
ja k ic h k o lw ie k  postanow ień gw a­
ran tu ją cych  na rodow i japoń­
skiem u podstawowe praw a i  
swobody dem okratyczne oraz 
p rzew idu jących  niedopuszczal­
ność odrodzenia wsze lk ich orga­
n izac ji m ilita rys tycznych . Nie 
ma tak ich  postanow ień w  pro­
jekc ie  am erykańsko-ang ie lsk im . 
chociaż zna jdu ją  się one we 
w szystk ich  tra k ta ta ch  poko jo ­
wych, zaw artych  w  E uropie w  
1947 r „ 4gdyż p rze w id u je  je  w y ­
raźnie dek la rac ja  poczdamska.
_ Co się tyczy k w e s tii te ry to ­

ria lnych , to, ja k  dobrze w szyst­
k im  w iadom o, am erykańsko- 
-ang ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią gw a łc i b ru ­
ta ln ie  bezsporne praw a C h in  do 
Ta iw anu (Form ozy), do wysp 
Rybackich , Paraselskich i in ­
nych, stanow iących z daw ien 
dawna te ry to r iu m  Chin oderw a­
ne od n ich w  rezu ltacie  agresji 
japońskie j, A  jest tak  bez wzglę­
du na okoliczność, że autorzy 
tego p ro je k tu  — rządy USA 
i A n g lii —• w^ dekla rac jach k a ń ­
sk ie j i poczdam skiej uzna li bez­
sporne praw a Chin do tych te­
ry to r ió w  i zobow iązały się, że 
zapewnią rea lizac ję  tych p raw

W ten sposób au torzy p ro je k ­
tu  chcą zalegalizować zabór 
przez Stany Z jednoczone T a iw a ­
nu, dokonany w  rezu ltac ie  bez­
pośrednie j agresji USA przec iw ­
ko C h ińsk ie j Republice Ludow ej.

Jednocześnie, w b rew  de k la ra ­
c ji ka irsk ie j, w  k tó re j rządy 
USA i W ie lk ie j B ry ta n ii ośw iad­
czy ły  uroczyście, że „n ie  dążą 
do żadnych podbojów  i nie ży­
w ią  żadnych zam iarów  ekspan­
s ji  te ry to r ia ln e j“ , au torzy p ro ­
je k tu  am erykańsko-angie lskiego 
p rze w id u ją  oderw anie od Japo­
n ii na korzyść USA szeregu 
w ysp pod pretekstem  ustanow ie­
nia nad ty m i w yspam i po w ie r­
n ic tw a  ONZ, chocióż Stany Z je ­
dnoczone nie m ają do tych wysp 
żadnych praw . To żądanie rzą­
du Stanów  Zjednoczonych po­
dyktow ane jest apetytam i eks- 
pansjon istycznym i.

Delegacja radziecka zwracała 
ju ż  uwagę kon fe renc ji, że niedo 
puszczalna jest sytuacja, by w 
p ro jekc ie  tra k ta tu  pokojowego

z Japonią n ie  b y ło  wcale m ow y 
o tym , iż Japonia pow inna u - 
znać suwerenność Zw iązku Ra­
dzieckiego nad po łudn iow ym  Sa- 
cha linem  i w yspam i K u ry ls k i-  
m i. Zachodzi tu ja skraw a  sprze­
czność z zobow iązaniam i, ja k ie  
p rz y ję ły  w  stosunku do tych te ­
ry to r ió w  Stany Zjednoczone i 
A ng lia  w  m yśl porozum ienia ja l 
tańskiego.

Jak  w iadom o, delegacja ra ­
dziecka wniosła  na konferencję  
szereg popraw ek i  uzupełn ień 
do p ro je k tu  am erykańsko-an- 
g ieiskiego odzw iercied la jących 
stanow isko rządu radzieckiego 
w  spraw ie tra k ta tu  pokojowego 
7. Japonią.

P op raw k i te dotyczą następu­
jących n iezm iern ie  doniosłych 
zagadnień: 1) niedopuszczenia do 
odrodzenia m ilita ry z m u  japoń­
skiego; 2) w yco fania z te ry to ­
r iu m  Japon ii obcych w o jsk  o- 
kupacy jnych  i niedopuszczenia 
do u tw orzen ia  na te ry to r iu m  Ja ­
pon ii zagranicznych baz w o jen ­
nych ; 3) niedopuszczenia do te ­
go, by Japonia zaw iera ła  k o a li­
cje albo sojusze w ojskow e w y ­
m ierzone przeciw ko k tó rem u - 
k o lw ie k  państwu, k tó re  b ra ło  u - 
dzia l w  w o jn ie  z Japon ią; 4) roz­
w iązania zagadnień te ry to r ia l­
nych w  ścisłej zgodności z is tn ie ­
jącym i w  te j spraw ie porozum ie­
n iam i m iędzynarodow ym i; 5) za­
pew nienia narodow i japońsk ie ­
mu p raw  i swobód dem okra ty ­
cznych; 6) nieskrępowanego roz­
w o ju  japońskiego przem ysłu po­
kojowego, rozw oju handlu Ja­
pon ii z in n y m i państw am i i za­
pew nien ia je j dostępu do źródeł 
surowców.

P rzy jęc ie  przez konferencję  
tych poprawek m ogłoby przeo­
brazić tra k ta t poko jow y z Ja­
ponią w  trw a łą  podstawę d łu ­
giego poko ju  na D a lek im  Wscho­
dzie. To jednak w łaśnie nie od­
pow iadało rachubom  organiza­
torów  te j kon ferenc ji.

Co w ykazała kon ferenc ja  w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią? W ykazała ona, że 
rządy Stanów  Zjednoczonych i 
A n g lii zw o ła ły  obecną kon fe ­
renc ję  w tym  celu, aby na rzu ­
cić je j uczestnikom  przygoto­
w any przez nie p ro je k t tra k ta ­
tu pokojowego. Stosując wszy­
stk ie m ożliw e m etody nacisku 
rządy Stanów Zjednoczonych i 
A n g lii dopię ły tego. że w ielu 
uczestników  kon fe ren c ji ogra­
n iczy ło  się do k ró tk ich  de k la ­
ra c ji w ychw a la jących  ten pro­
je k t, ja k k o lw ie k  zastrzegali się 
oni p rzy tym , że p ro je k t ma 
isto tne w ady i że nie wszyst­

ko w  pro jekc ie  odpowiada im. 
M iin o  to. g łosowali on i za tym  
pro jektem .

Nie należy jednak przece­
niać znaczenia tego fa k tu . Gdy 
ma się w  kieszeni posłuszną 
.większość głosów, nie trudno  
drogą mechanicznego głosowa­
nia przeforsować wszelką re ­
zolucję lub też spowodować 
odrzucenie w sze lk ie j propozy­
c ji, chociażby na jb a rdz ie j roz­
sądnej. Np. organ izatorzy kon ­
fe ren c ji n ie na po tka li szcze­
gólnych trudności chcąc zm u­
sić większość kon fe ren c ji do 
głosowania przeciw ko propo­
zyc ji de legacji radz ieck ie j w 
spraw ie zaproszenia na kon fe ­
rencję C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej. G losowanie to jednak 
nie zm ieniło  ani trochę fak tu , 
że w łaśnie rząd C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j jest w y ra z i­
cielem w o li 500-m ilionowego 
narodu chińskiego, k tó ry  do­
w ió d ł czynam i, że um ie b ro n ić  
swoich praw . O rgan iza to rzy o - 
becnej kon fe ren c ji będą m u­
sie li liczyć się z tym  fak tem  
niezależnie od tego, czy zechcą 
czy nie.

Ta sama posłuszna większość 
została w ykorzystana przez o r­
ganizatorów  kon fe renc ji, ażeby 
doprowadzić do odrzucenia po­
p raw ek i uzupełn ień do pro­
je k tu  tra k ta tu  zaproponowa­
nych przez Zw iązek Radziecki. 
Ci jednak, k tó rzy  doprow adzili 
do odrzucenia tych poprawek, 
zdem askowali się jeszcze b a r­
dzie j przed narodam i, w  te j 
liczbie rów nież przed naroda­
m i k ra jó w  A z ji ja ko  nienasy­
ceni im peria liśc i, k tó rzy  obec­
nie om aw ia jąc sprawę poko­
jowego uregu low an ia  stosun­
ków z Japonią, zak łada ją  pod­
w a lin y  nowe; w o jn y  na Dale­
k im  Wschodzie.

Zachodzi octan ie  czy Z w ią ­
zek Radziecki może być pa r­
tnerem  v’ podobnych poczy­
naniach? Oczywiście nie. Z w ią ­
zek Radziecki nie w y p e łn iłb y  
swego obow iązku, gdyby nie 
ośw iadczył ju ż  teraz wobec 
wszystkich, że nie ty ik o  od­
gradza sic od tych planów  
przygotow ania now e j w o jn y  na 
D a lek im  Wschodzie, lecz ró w ­
nież ostrzega, że ci. k tó rzy  na­
rzucają podobr>v tra k ta t poko­
jo w y  z Japonią obarczają się 
wobec narodów  cala odpow ie­
dzialnością za konsekwencje 
takiego kroku,

Po złożeniu de k la rac ji
A G rom yko odpow iedzia ł na 
liczne zapytania koresponden­
tów.
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